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Odpowiedź rządu polskiego|$| |[. 
jti.a tematy hiszpańskie* 

WARSZAWA, 30 sierpnia. Jak dowia­
duje się Polska Agencja Telegraficzna, w 
konsekwencji przeprowadzonych między 
rządem polskim a rządem francuskim roko 
wań na temat nieingerencji w walce, toczą 
cej się w Hiszpanji, rokowań — jak wia­
domo — zainicjowanych przez Francję z 
C a lym szeregiem państw, pozytywna odpo 
wiedź Polski zostało sformułowana i zako 
inunikowana rządowi francuskiemu w 
dniach 22 i 27 b. m. 

W odpowiedziach tych rząd stwierdził, 
*e Polska, ożywiona przyjaznemi uczucia­
mi dla narodu hiszpańskiego, nie mieszają 
sjc wcale do tragicznych wypadków, ja­
kie przeżywa Hiszpania i powstrzymywa­
ła się od ingerencji bezpośredniej i pośred 
niej w sprawy wewnętrzne tego kraju. 

Ponadto zostajo przez rząd polski 

stwierdzone, że zarządzenia, jakie od po­
czątku tych wypadków powziął on samo­
rzutnie, zostają w zupełnej zgodzie z po-
szczególnemi punktami francuskiego pro­
jektu deklaracji o nieingerencji, która prze 
widuje niewysyłanie broni, materiaju wo-
jenengo, wszelkiego rodzaju samolotów o-
raz okrętów wojennych do Hiszpanii. 

W dalszym ciągu stwierdził rząd pol­
ski, że uważać się będzie za związanego 
postanowieniami o nieingerencji w tej mie­
rze, w jakiej obowiązywać one będą inne 
zainteresowane państwa. 

Wreszcie rząd polski wyrazi} gotowość 
przyączenia się do akcji wzajemnego ko­
munikowania sobie kroków, powziętych 
na zasadzie deklaracji o nieingerencji, pod 
warunkiem jednak udziału w tej akcji po­
zostałych państw zainteresowanych. 
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Okropne skutki przedwczesnej eksplozji 
H Jeden górnik zabity, t rzech rannych. HH 

W 

CHORZÓW, 30 sierpnia. O godz. 20.20 
Wydarzy} s ' t n a kopalni Walenty — Wa­
wel w Rudzie śląskiej tragiczny wypadek, 
który pociągnął za sobą otiary w ludziach. 
Na jeden z filarów w podziemiach kopalni 
przywiózł górnik Cebula materiał wybu­
chowy, przeznaczony do rozsadzania brył 
Węgla. W czasie przygotowywania ładun­
ku nagle z nieustalonej przyczyny materiał 
eksplodował. Wskutek przedwczesnej eks 
plozji górnik Cebula został siłą wybuchu 
rozerwany. Znajdujący się obok dwaj gór 
nicy doznali ciężkich poparzeń na calem 
ciele. Czwarty górnik, pracujący na tym 
samym filarze, wyszedł z wypadku z lżej­
szymi poparzeniami. Zwfoki Cebuli wy­
dobyty n« powierzchnię i przewieziono do 
kostnicy, a rannych górników odtranspor-
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Wośewoda na lustracji 
S i biur Izby Skarbowej. 

ŁÓDŹ, 30.8 — W dniu 29 sierpnia rb 
w czasie 8—8.50 wojewoda łódzki Alek­
sander Hauke Nowak przeprowadził lustra 
cję biur Izby Skarbowej, Urzędu Opłat 
Stemplowych oraz I Urzędu Skarbowego 
W Łodzi sprawdzając punktualność przy­
bywania urzędników do biur oraz ogólny 
Porządek i technikę przyjmowania intere­
santów. 

Na ogólną liczbę 240 osób zatrudnio­
nych w tych urzędach spóźniło się do 12 
minut 3 osoby. Wojewoda stwierdził że 
resztę urzędników przybywa i rozpoczyna 
Pracę punktualnie . 

towano do szpitala Spółki Brackiej w Cho 
rzowie. 

Kawaler Komandorskiego Krzyża Odro­
dzenia Polski, vice-prezes rady zarządza­
jącej T-wa Górniczo-Przemysjowego „Sa­
turn" od roku 1900 t. j . od założenia To­
warzystwa, właściciel dużych zakładów tek 
stylnych w Łodzi; twórca i współwłaści­
ciel różnych zakładów przemysłowych i 
handlowych w Polsce zmarł wczornj. 

F r a n c j a c i e s z y s i ę 
n o w y m k o n t a k t e m z P o l s k ą . 

PARYŻ, 30 sierpnia. W związku z 
przyjazdem gen. Śmigłego-Rydza do Pa­
ryża „Petit Parisien" pisze: „Nasz kraj 
żywi do Polski przyjaźń taką szczerą i głę 
boką, że może się jedynie cieszyć tym no 
wym kontaktem, któremu okoliczności na 
dają wyjątkowe znaczenie. Rząd warszaw 
ski czyni obecnie wielkie wysiłki finanso­
we, aby zrealizować do końca program 
obrony narodowej, czego konieczność daje 
się coraz bardziej odczuwać. Być może, 
iż ewentualność udzielenia kredytów mo­
głaby ułatwić pomyślny przebieg obec­
nych rozmów, lecz jest rzeczą oczywistą, 
że musi to być poprzedzone przez zakoń­
czenie toczących się rokowań gospodar­
czych i przez przyjazne i ostateczne roz­
wiązanie zatargów, których ofiarami padli 
w Polsce przemysłowcy i kapitaliści fran­
cuscy. Jeżeli wizyta gen. Śmigłego-Ry­
dza ma na celu osiągnięcie porozumienia 
we wszystkich punktach, to będzie ona 
miała specjalnie dobroczynne skutki dla 
obu krajów. 

ZWIEDZANIE OSOBLIWOŚCI WIE­
DNIA. 

WIEDEŃ, 30 sierpnia. Generalny in­

spektor armii' gen. śmigły-Rydz przez czas 
swego pobytu w Wiedniu zwiedzał w to­
warzystwie posła polskiego osobliwości 
Wiednia oraz pamiątki polskie na Kahlen 
bergu, poczem w godzinach popołudnio­
wych odjechał w dalszą drogę do Paryża. 

Dzisiejsze zawody balonów 
o puhar im. Gordon-lennetfa 

BUNT CZŁONKÓW MILICJI LUDOWEJ 
ZA KILKA DNI W MĄDRYCH 
Gen. due ipo de L iano o o fensyw ie pows tańców. 

• • • 
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MADRYT, 30 sierpnia. Wczoraj po pój 
nocy samolot powstańczy zrzucił bombę na" 
skwer Cibeles, dokoła którego znajdują 
się gmachy ministerstwa wojny, min. 
poczt oraz banku hiszpańskiego. Od wy­
buchu bomby 4 osoby odniosły rany. 

CZŁONKOWIE MILICJI LUDOWEJ 
ODMAWIAJĄ... 

PARYŻ, 30 sierpnia. Radiostacja w la 
Coruna donosi, że w Madrycie wybuchły 
rozruchy, w związku z odmową człon­
ków milicji ludowej udania się na front. 
Dowódca wojsk rządowych na Majorce, 
zawiadomił prezydenta Companysa, że był 
zmuszony rozstrzelać wielu członków mi­
licji, którzy odmówili kategorycznie wzię 
cia udziału w walce. 

CZY DESZCZE SPOWODUJĄ ZAWIE­
SZENIE BRONI? 

LONDYN, 30 sierpnia. Reuter w de­
peszy z Madrytu wyraża przypuszczenie, 
ie jesienne deszcze i chłody spowodują za 
wieszenie działań wojennych w Hiszpanii. 
Zdaniem podróżnych, przybyłych z Mądry 
tu, każdy tydzień wojny domowej będzie 
wymagał roku pracy celem odbudowania 
ruiny gospodarczej. 

BEZNADZIEJNA SYTUACJA IRUNU. 
SEWILLA, 30 sierpnia. Radiostacja po 

i c e r o w a 
2-KOKC WSZĘDZIE. 
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DZIŚ przemówi NusSOlini 
— do wolska i ludu. 

RZYM, 30.8 — Dziś o godz. 19-ej 
po zakończeniu manewrów Mussolini wy 
głosić ma w Avcllino na placu publicz­
nym wielką mowę do wojsica i ludu. Mo 
wa ta, która będzie transmitowana przez 

' radio budzi powszechne zainteresowanie. 
Nie brak przypuszczeń że znajdą się w 
niej akcenty, stanowiące echo obecnej sy 
tuacji międzynarodowej. 

wstańcza komunikuje: na skutek bon 
doA . i i i ia lotniska G.Uate po*l M&dfylcn 
dział „milicji ludowej" miał odmówić wy 
ruszenia ze stolicy na 'front. Do Burgos 
przybyło z Santander 800 gwardzistów cy 
wilnych. W m. Palma del Rio odbyły się 
wielkie uroczystości patriotyczne z powo­
du wyzwolenia miasta z pod władzy czer 
wonych. Dopływ wody do Irunu został od 
cięty i sytuacja jego obrońców uważana 
jest za beznadziejną. 

ZA KILKA DNI W MADRYCIE. 
SEWILLA, 80 sierpnia. Specjalny wy 

sfannik agencji Havasa donosi o gwałtów 
nej ofensywie wojsk powstańczych na 
Madryt. Oddział płk. Castelion zajął o 
godz. 9 rano historyczne miasto Oropesa 
w pobliżu Talavera de la Reina, w odle­
głości 100 kim. od stolicy. Gen. Queipo de 
Liano komunikując tę wiadomość kore-
spondetowi Havasa, oświadczył: za kilka 
dni będziemy w Madrycie. pomimo 
kłamstw marksistów. Podczas walki woj­
ska rządowe straciły ponad 200 zabitych, 
w tern wielu dowódców. Powstańcy wzięli 
do niewoli batalion rządowy oraz kompa­
nię, sformowaną z więźniów, a także wie­
le armat i karabinów maszynowych. Zwy­
cięstwo to jest nadzwyczaj doniosłe, ponie 
waż otwiera drogę na Madryt. W Sewilli 
panuje nieopisany entuzjazm. Upadek Rio 
Tinto spowodował ciężkie straty w oddzia 
łach rządowych, złożonych z górników. 

200 ZABITYCH, 1000 RANNYCH. 
SEWILLA 3O sierpnia. Radiostacja po 

wstańcza komunikuje: 
W kierunku Toledo wojska powstań­

cze zdziesiątkowały oddział rządowy, któ­
ry pozostawił na polu walki 200 zabitych 
i około 1000 rannych. Podczas zdobycia 
Talavera de La Reina wojska rządowe 
porzuciły czołg, 3 samochody, 5 armat, 3 
karabiny maszynowe oraz wiele karabi­
nów ręcznych i amunicji. 

SKUTECZNE BOMBARDOWANIE. 
BURGOS, 30 sierpnia. Komunikat po­

wstańczy donosi: w ciągu ostatnich 24 go­
dzin wojska narodowe prowadziły opera­
cje głównie na odcinkach Samosierra i 
Oyarzun. Lotnicy, którzy pracują nader 

•intensywnie, wykonali wszystkie zadania 
11 m. in. bombardowali skutecznie lotni.sk'> 

Cuatro Vientes. stację kolei w Villalba i lot 
nisko Lasarte. Na tern ostatnicm zniszczyli 
3 samoloty przeciwnika. 

4 NALOTY. 
LONDYN, 30.8 — Reuter donosi z Ma 

drytu: w ciągu ostatnich 48 godzin samo 
loty powstańcze 4 razy atakowały Ma­
dryt. Celem tych ataków jest niewątpli­
wie steroryzowanie ludności cywilnej. 0 -
fiarą dwóch z tych ataków padło 1 zabi­
ty i 15 ranionych. 

W Warszawie pojawiło się szereg elek 
łownych stoisk propagandowych, związa­
nych z zawodami o puhar im. Gordon-
Benńeta. " Prócz takich stoisk, wzywają­
cych ludność stolicy do tłumnego udzia­
łu w Inauguracji zawodów, kursuje po u-
licach specjalny propagandowy „samo­
chód pancerny", jedno ze stoisk propagan 

dowych Gordon-Benneta. 

Uroczyste zamknięcie półkolonii letnich. 

Olimpiada hiszpańska. 
1) Bieg z pochodnią. 

2) Strzelanie z pistoletów. 

3) Bieg na 1500 m. przez granicę wśróu 
świstu kul. 

4) Rozdanie nagród przez Sowiety. 
.(Je suis partout). 

ŁÓDŹ, 30.8 — Wczoraj odbyło się -uro­
czyste zaniknięcie półkolonii letnich w 
parku 3-go Maja. 

Na uroczystość tę przybyli przedsta­
wiciele Urzędu Wojewódzkiego nacz. Wy 
działu Opieki Społecznej p. Janiszewski, 
radca Przedpełski, prezydent miasta p. 
Mikołaj Godlewski, naczelnicy T. Wisław 
ski i J. Waltratus, przedstawiciel Starost 
wa Grodzkiego nacz. W. Nowakowski, in 
spektor szkolny St. Szletyński p. Wila-
mowska i inni. 

Zebrana dziatwa pod kierownictwem 
wychowawców przywitała głowę miasta 
i pozostałych gości odśpiewaniem Hymnu 
Narodowego. Pote modbyła się defilada 
dziewcząt i chłopców starszych w takt 
„klaskającej" dziatwy młodszej. Masze­

rowały drużyny za drużyną przed zebra­
nymi gośćmi. 

Następnie w imieniu dziatwy korzysta 
jącej z dobrodziejstw półkolonii przemó­
wił i podziękował prezydentowi Godlew­
skiemu kierownik Skoiński. W odpowiedzi 
pożegnał się z dziatwą w serdecznych sio 
wach prezydent Godlewski, stwierdzając 
iż wszyscy bez wyjątku odnieśli pewnego 
rodzaju korzyści. Widomym znakiem te­
go są „szersze buzie". 

Na zakończenie dziatwa śpiewała, ba 
wiła się i demonstrowała swą tężyznę f i 
zyczną. 

Opuszczających' przedstawicieli władz 
dziatwa pożegnała entuzjastycznymi o-
krzykami, wśród których dominował -— , 
„Niech żyje Pan Prezydent". 
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ŁÓDŹ, 30.8 — Sytuacja na froncie wy 
borczym kształtuje się coraz wyraźniej. 
W kilku komitetach wyborczych zostały 
już uzgodnione listy, pod któremi zbiera 
ne są podpisy. 

Część tych list została już jeśli nie w 
całości to przynajmniej czołowi kandyda­
ci podana do publicznej wiadomości. I tak 
PPS i klasowe związki ZZZ. ustaliły już 
Ostatecznie swe listy. 

Również niemal całkowicie gotowe 
ma listy Stronnictwo Narodowe, które je­
dnak nie publikuje do tej pory nazwisk 
swych nawet czołowych kandydatów. 

Godnem zanotowania jest to, że do 
Głównej Komisji Wyborczej wpłynęły już 
listy, które zgodnie z obowiązującemi 
przepisami otrzymały kolejny numer 1. 

Swego rodzaju sensacją przedwybor­
czą jest fakt, że Polskie i Chrześcijańskie 
Organizacje robotnicze, rzemieślnicze i 

się przy wyborach we wspólnym Komite 
cie Narodowego Chrześcijańskiego Frontu 
Robotniczego. Nastąpiła więc konsolida­
cja całego niemal polskiego Obozu Pra­
cy na zasadach narodowych i chrześci­
jańskich. Fakt ten będzie miał niewątpli­
wie decydujące znaczenie dla sytuacji wy 
borczej. 

W ten sposób do wyborów stają fak­
tycznie 3 wielkie bloki wyborcze': Obóz 
Narodowy, Front Ludowy i Narodowy 
Chrześcijański Front Robotniczy. 

Dawna frakcja rewolucyjna PPS idzie 
do wyborów samodzielnie i wystawia 
swe listy w 8 okręgach. 
Na dziś zapowiedziano 28 różnych zgro 

madzeń przedwyborczych. Zgromadzenia 
te odbędą się w lokalach zamkniętych. 

Agitacja przedwyborcza z każdym 
dniem przybiera na sile. 

Jest to dowód, że termin wyborów 
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pracownicze naszego miasta zjednoczyły' zbliża się coraz bardziej. 

nie należy postępować 
z obywatelem. 

przytrzymanej 

Tarapaty wdowy z wekslami 
po śmierci męża. 

ŁÓDŹ, 30.8 — Jeden z naszych czytel 
ników, zajmujących b. poważne społeczne 
stanowisko donosi o niebywałym wypad­
ku przytrzymania przez całą noc jego słu 
żącej pod absolutnie bezpodstawnym po­
dejrzeniem uprawiania nierządu, podda­
nia jej przymusowym oględzinom lekar­
skim i spisywania protokółów policyjnych 

Ani początkowe wyjaśnienie intereso­
wanej, że pracuje jako służąca przy uli­
cy Piotrkowskiej zaledwie o kilkadziesiąt 
kroków od miejsca przytrzymania co 
przecież można było zaraz sprawdzić ani 
gwarancja jej legitymującego się w poli­
cji pracodawcy, że dziewczyna zjawi się 
na każde wezwanie nie por.ogły. Jedyną 
odpowiedzią przytrzymującej policjantki 
dla dziewczyny były słowa: „pani nie 
wygląda na pracującą". 

Służąca wypuszczono dopiero dnia na 
stępnego o godzinie 10-ej przedpołud­
niem, przyczem kierownik komisarjatu 
wyraźnie oświadczył, że żadnego faktu 

me nierządu odnośnie 
stwierdzono. 

Nie chce się uwierzyć, że takie wypad 
ki niesłusznego sponiewierania godności 
ludzkiej są możliwe, a jednak... 

Byłoby pożądane, aby władze przeło­
żone używały do tego rodzaju czynności 
organów orjentujących się i mających ja 

kie takie poczucie odpowiedzialności i 
zrozumienie że trzeba mieć uzasadniona 
podstawę do pozbawienia człowieka wol­
ności i narażenia go na tak wielkie przy­
krości. 

Zdarzen ia : wypadk i 
— Heile Selassie zamierza niebawem 

wrócić do Abisynji. Cesarz uda się do Go 
re, która będzie tymczasowo stalicą. 

Minister Goebbels przybył samolotem 
do Wenecji gdzie na zaproszenie włoskie 
go ministra propagandy zwiedzi wystawę 
„Biennale". 

— W pierwszą rocznicę tragicznego 
zgonu królowej Astrid odbyły się w całej 
Belgji uroczystości żałobne. 

— Premier rumuński Tatarescu podał 
się do dymisji. Król powierzył mu sfor­
mowanie nowego gabinetu. 

— Termin pogrzebu śp. Wojciecha 
Stpiczyńskiego uległ zmianie. Pogrzeb 
odbędzie się we wtorek o godz. 10 rano. 

— Z polecenia rządu sowieckiego poseł 
ZSRR w Norwegji Jakubowicza złożył 
norweskiemu ministrowi spraw zagranicz­
nych oświadczenie w sprawie ostatniego 
procesu moskiewskiego. W zakończeniu 
rząd sowiecki wyraża nadzieję iż rząd nor 
weski nie omieszka wydać odpowiednich 
zarządzeń celem pozbawienia Trockiego 
dalszego korzystania z prawa azylu na te 
rytorium norweskiem. 

— Prezydent Rzeczypospolitej przyjął 
wczoraj popołudniu ministra skarbu prof. 
Eugeniusza Kwiatkowskiego. 

ŁÓDŹ, 30.8 — Sąd Grodzki rozpatry 
,vał wczoraj sprawę Władysławy Nowic­
kiej oskarżonej o to, iż podczas spisu in 
A entarza po śmierci jej męża ukryła 3 we 
,<sle na sumę 300 zł. w celu przywłaszczę 
nia ich sobie. 

Nowicka do winy nie przyznała się 
Weksli nie ukrywała, powiedziała nawet 
komornikowi, że posiada je lecz nie dała 
do spisu, gdyż uważała je za swą wyłącz 
ną własność. 

Gdy poślubiła Nowickiego, ten oświad 
czył, iż kupił dla niej od Szymczaka, 
plac wartości 2600 zł. i odtąd zbierali 
na ten cel pieniądze. 

Pierwszą sumą odłożoną było 300 zł. 
które otrzymała ze sprzedaży swoich me 
bli. 

Pieniądze te dała Szymczakowi jako 
zadatek na poczet należności za plac, a 
on wydał jej na tę sumę właśnie te wek 
sie o ukrycie i przywłaszczenie których 
obecnie ją się posądza. 

Będący przy spisie inwentarza świad 
kowie zeznają również, iż słyszeli że o-
skarżona wspominała komornikowi o za­
kwestionowanych wekslach. 

i Sąd Nowicką uniewinnił. Dalszym lo­
sem weksli zajmie S IĘ wydział cywilny. 

Pani tui \ś przecież żydówka... 
Złodziej mieszkaniowy 
— przed sądem. 

ŁÓDŹ, 30.8 — Szmul Bergman, zawo 
dowy złodziej stanął znów przed sądem. 

Karjerę swą zaczął od 1932 r. i był w 
ciągu tego czasu karany (ostatnio rokiem 
więzienia); mimo to nie poprawił się i 

znów poszedł kraść. 
Tym razem trafił do mieszkania Małki 

Diament Piotrkowska 137 i zabrał garni­
tur i modlitewnik wartości 50 zł. Na szczę 
ście poszkodowana zdążyła zauważyć go 
gdy odchodził ujęto więc Bergmana i ode 
brano mu łup. 

Nie pomogły prośby i nie pomógł x6 
wnież apel do narodowych uczuć pokrzy 
wdzonej („Pani też jest przecież żydów­
ką, jak ja") i niepoprawnego złodzieja 
aresztowano. Sąd skazał go na 1 rok i 
6 miesięcy więzienia. 

Polskie Biuro Podróży ..03BIS' 
Oddz. * Łodzi, P io t rkowska 65 

t e l . 101-01. 101-20 

Pociąg popularny 
do Warszawy 

na mecz 

POLSMA-NIEl*ICY 

Wyjazd 12./1X. powrót 14./IX. 

Wycieczk i 

do Zakopanego 
z pobytem przejazdem 

od zł. 9 0 -

n a m e c z 

•niedzypans.wowg 
w Warszawie 

W . B J u l € ! c ? B t a n a M o n ^ « » lekarzy Słowiańskich 
INFORMACJE I ZAPISY 

Ł ó d i , P i o t r k ó w -
ska 68, tel. 170-70 

Cztery kobiety Mm do szpitala 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów 

—ŁÓDŹ, 30. 8 W mieszkaniu 

w Sof j l od 7 do 18 września cena od i ł . 182 — 

W A C O i i - U T f / C O W 

HJSSJ PRZYGODA ŁODZIANINA. 
K H A D Z 1 E * ROWERU f P R Z E D fKLEPU* PIOTRKÓW, 30.8 - Mieszkaniec Ło 
dzi p. Edmund Czyjkowski (ul. Francisz-

Spójrz w niebo 
z a n i m wyjdz iesz z d o m u . 
ŁÓDŹ, 30.8 — Przewidywany przebieg 

pogody do wieczora dnia dzisiejszego. 
Na południowej połowie kraju naogół 
dość pogodnie. Rankiem mglisto, w półno 
cnej — pogoda chmurna ze skłonnością 

jdo burz, noc chłodna. W ciągu dnia tem-
j peratura około 23 st. Słabe wiatry z kie 
runków północno-zachodnich i zachod­
nich. 

kańska 38), wybrał się na rowerze do 
Bełchatowa, gdzie spotkała go niemiła 
przygoda. 

Oto, kiedy wszedł do sklepu przy ul. 
Pabjanickiej po papierosy, pozostawił 
swój rower wartości 100 złotych bez o-
piekL 

Po wyjściu ze sklepu skonstatował, 
że rower został skradziony. 

Zawiadomiona policja poszukuje zło­
dzieja. 

Czy jesteś członkiem 
Ł.O.P.P.? 

własnem przy ul. Juljanowskiej 55 uległa 
zatruciu po spożyciu nieświeżego mięsa 
58-letnia Balbiniak Agata i jej córka 31-
Ictnia Stanisława. Lekarz pogotowia prze 
wiózł, zatrutą Agatę Balbiniak do szpitala 

— Na ulicy Zgierskiej w pobliżu Ba­
łuckiego Rynku w celach • samobójczych 
zatruła się większą dozą kwasu solnego 
27-letnia Aniela Chojnacka, bez stałego 
miejsca zamieszkania. Odwieziono ją do 
szpitala. 

— W mieszkaniu własnym przy ul. 
Targowej 85 w celach samobójczych za­
truła się większą dozą sublimatu 22-let-
nia Helena Woskowska. 

Powodem rozpaczliwego kroku były 
nieporozumienia rodzinne. 

Na ul. Mostowej najechany został 
przez wóz ładowny 11-letni Kazimierz 
Rolniczak, zamieszkały przy ul. Mostowej 
Nr. 22. Wskutek wypadku chłopiec* do­
znał złamania obu nóg i w stanie ciężkim 
przewieziono go do szpitala Woźnicę Ig­
nacego Jóżwiaka pociągnięto do odpowie 
dzialności karnej. 

— Na posesji przy ul. Antonicwskiej 
5 jakiś osobnik skradł rower pozostawio 
ny chwilowo bez dozoru przez Karola 
Mirkiewicza z ul. Piotrkowskiej 66 i za­
mierzał odjechać. 

Poszkodowany spostrzegł jednak" kra­
dzież i przy pomocy przechodniów, już na 
ulicy Zgierskiej zatrzymał uciekającego. 

Zatrzymanym okazał się 27-lctni Wa­
cław Jabłoński, bez stałego miejsca za­
mieszkania uprzednio już wielokrotnie ka 
rany za kradzież. Jabłońskiego osadzono 
w areszcie. 

— Sobczak Marjan C;;«?ław, zamiesz­
kały przy ul. Łąkowej 162, lat 14, znalazł 
' granat, który przyniósł do domu. Ba­
wiąc się nim spowodował wybuch i od­
niósł ciężkie rany brzucha i rąk. W sta­
nie ciężkim Sobczak został odwieziony do 
szpitala św. Józefa. 4 

— Na ul. Zgierskiej 38 zamieszkały 
tamże Mojszc Szandowski został poranio 
ny inożcm przez nieznanego osobnika. Po 
szkodowanego w stanie ciężkim odwie­
ziony został do szpitala Św. Józefa. 

OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA CYRKU 
„ARENA", 

przy ul. Wólczańskiej! 
Dziś w niedzielę daje cyrk „Arena" przy 

ul. Wólczańskiej 115 ostatnie dwa przedsta 
wienia o godz. 4.30 pop. i 8.30 wieez. 

Cyrk ten cieszący się niesłabnącym po 
wodzeniem zasługują faktycznie za zwiedz* 
nie. albowiem doskonały jego program zdo 
był sobie już pochwałę ogółu. 

Jest to tym bardziej godne podkreślę 
nia, lbowiem łódzka publiczność miała w 
ostatnich latach sposobność przekonać się 
że najbardziej renomowane i reklamowane 
dotychczas widowiska, pod obuchem kryzy 
su obniżyły znacznie swój poziom. 

Zwrócić więc należy uwagę na przed­
siębiorczość i tężyznę dyrekcji cyrku „Are 
na", która mimo ciężkich warunków rozwi 
ja cały swój olbrzymi aparat 1 energję, aby 
dać publiczności widowisko takie na jakie 
dzisiaj rzadko który cyrk pozwolić sobie 
może. 

Na obydwa przedstawienia „Panie bez­
płatnie" oraz ważne są nasze kupony 
ulgowe. 

Szycia I Robót 
ręcznych Kursy Kroju 

Marii Putowej 
w Łodzi , ul. Piotrkowska 103 
Kancelaria przyimu|e zapisy OI 31 Viii. 

w godz, od 9 — 20 codziennie 

Pierwszorzędny Zakład Krawieck i 
DAMSKO - MĘSKI 

M. R Ó Ż Y C K I 
Wólczańska 252 (daw. P IOTRKOWSKA284 \ 
powrócił i poleca się nadal klienteli. Wy-

l konywuje zamówienia z własnych i powie 
rzonych materjałów. 

Wykonanie solidne. Ceny niskie. 

Z p r a w a m i szkó l pańs twowych 

GIMNAZJUM ŻEŃSKIE 
powszechna 

im. Cecyiji Waszczyńskiej 
ul. Legionów 15 — tel. 219-00 

Egzaminy wstępne w dn. 31 sierpnia, 1 i 2 września o godz. 9 
rano. Początek roku szkolnego 3 września. Kancelarja czynna 

od 24 sierpnia codziennie od 9 — 14. 

„CYRK ARENA" U , 9 ^ H X „ 
Za okazaniem tego kuponu przy nabyciu jednego normalnego biletu 

do cyrku .Arena , kasa cyrku wyda drugi bilet BEZPŁATNIE 
Kupon ważny jest w dniu 30 sierpnia. 

TRWAŁA ondulacja ZŁ. 5 z gwarancją 
Aparatem parowym lub elektrycznym wy­
konuje Zakład fryzjerski, Targowa 38, 
przy Wodnym Rynku. 

D r . m e d . 

S. G A W I Ń S K I 
p o w r ó c i ł 

Położnictwo i choroby kobiece 
Bałuck Rynek 3 

telef. 148 80 
przyjmuje od 4—7 wlecz. 

„ECHO OBCOJĘZYCZNE" - czasopismo 
dia znających początki francuskiego, nie­
mieckiego. — Szczegółowe prospekty, nu­
mery okazowe — bezpłatnie: Warszawa, 
Wajiców 3. — Wymienić język.! 

2-CH UCZNIÓW przyjmie na mieszkanie 
samotna wdowa. Troskliwa opieka, ul. 
Wólczańska 224, m. 11. 

TRWAŁA ondujacja aparatem elektry­
cznym lub parowym z gwarancją za zł. 6, 
Ul. Cłówna 33. 

m mm r i / j u s f i n - MMllU 
S t o w . S ł u ż b a O b y w a t e l s k a 

Wodna 40, tel. l'/7-73 
przyjmuje zapisy kandydatek 

do Mętniej Smly Przemysłowo-?spodarczej — 
typu licealnego 

. Roczne! Szkoły Przysposobienia w Gospodarst­
wie Rodzinnem 

1 n a Wieczorowy Kurs Przetworów Owocowych 
' d lZJ f ł lOWyCn. Słkola posiada prawa *»kół państwowych. 

KURSY kroju, szycia i robót ręcznych Ma 
rii Putowej w Łodzi, ul. Piotrkowska 103 
kancelaria przyjmuje zapisy od 31 sierpnia 
w godz. od 9 — 20 codziennie. 

MEBLE kompletne i pojedyncze od skrom 
nych do najwykwinrniejszych od z{. 500 
za kompletne urządzenie pokoju. Wszelka 
zamiana. Poleca wytwórnia K. Galara. 
Piotrkowska 275, tel. 262-05, 231-80. 

BŁASZCZYK Marian zam. ul. Grabowa 
5, zagubił legitymację zapomogową wy­
daną przez Fundusz Bezrobocia w Łodzi. 

SAMOTNA przyjmie solidnego pana na 
mieszkanie ul. Sienkiewicza nr. 64 m. 91, 
lewa oficyna. 

NOWY pełno komfortowy domek (2X2 
pokoje z kuchnią) z ogrodem do sprzeda­
nia. Ruda Pabianicka, Staszica 41 (przy 
przystanku Maistra). 

WRÓŻKA chiromantka przepowiada naj­
trudniejsze fakty życia wiedzy taj cm nej 
Przejazd 41, oficyna, parter. 

PLACE przy ulicach Pabianickiej i po­
przecznych od 600 metrów do sprzedania. 
Przystanek tramwajowy na miejscu. Otton 
Krause, Łódź, Pabianicka 47. 

SZYBKO i wytwornie wyucza tańczyć 
Wł. Cyrulski, Łódź, A L Kościuszki 21. tel. 
211-26. Zapisy codziennie od 7 — 10 w. 

CHRZEŚCIJAŃSKA wypożyczalnia su­
kien ślubnych i balowych najelegantsze fa 
sony. Łódź, Limanowskiego 38 (daw. AL­
eksandrowska w pralni). 

SOWIŃSKI Władysław, zam. ul. Piasecz­
na 19 zgubił legitymację, wydarrą przez 
Fundusz Pracy w Łodzi. 

ŁÓŻKA dębowe nowe solidnej roboty 
sprzedam. Łagiewnicka'27, I piętro m. 4. 
Bałucki Rynek. 

POTRZEBNY podręczny krawiecki męski 
Zgierz, Piątkowska 10. 

Kupionyznaczek F.O.M 
ł w o r z y mil jony— potrzebne na budowę Z Z Z Z Z Z I Z Z Z Z Z Z Z Z Z Z Z I 

polskich okrętów wojennych! 

BIURO pisania podań i przepisywania z 
dniem 1 września r. b. przenoszę na ul. 
Trębacką nr. 16 m. 11 parter, front obok 
Sądu Grodzkiego Jan Nowakowski. 

OTOMANY, tapczany automatyczne krze 
sła, stół, kredensy dębowe, biurka, biblio­
teczki tanio i na dogodnych warunkach. 
Pomorska 30. Martynowski. 

SAMOTNA osoba przyjmie pana lub uczni 
na mieszkanie. Kilińskiego 129 m. 6,*ront 
I piętro. 

„NA RATY" ubrania i palta obstalunko 
we z najlepszych towarów Bielskich i To­
maszowskich oraz najlepsza robota u 
Mendrowskiego. Nowomiejska 5, godziny 
od 6 — 8 wieczorem 

Par> 
ty. Cią 
a nawet 
sko klii 

i miętnej 

1 n F r a i 

wprow; 
I CZO-SOCJ 
i równow 
f ^ hand 
. tylko NI 
f l a c h , g 

DROŻAŁO. 

To t 
2 a gran 
Państw 
Francją, 
bu. Nig 
cuzów 
Paryscy 
w hotel 
dach, n 

SKICH p 
WIADY Z 

re w Nc 
ty, w l 
centracl 
Ąustralj 

1 jest spe 
, °'e RENC 
M na ( 

I Frai 
LUBIŁ po 
tym gk 
Wa fu tu 
koszt p 
Podróż 
Podług 
F°Rg w 
P I E N N I L 
{tyortaż 
tom, źc 
PALNIE < 

f°RR zj 
OYNIC, | 
"tym cz 
^ A N I E M 
towych. 

Wia 
lak W S j i ż 

Grze 

"'ezwyk 
* '* NAP 
T E ' A Z , i 
fianie 
faland 
, a łszyw; 
linie, w 
St-awia ; 

Buni 

1 . W < E D Z I 
C J A L I Z 0 W 

M U JEDJ 
'zenie y 
dałoby 
Panna . 
k chętr 
»?kała v 
"'espodj 

— 1 
MRUKNĄŁ 

Pani 
rzowi: i - R 
b?dzi e j 
U R W A Ł A , 

^ ' A Ł B U 
RCKĄ. _ 
^zie po, 

* V 
n , P o i Pal się 

Jakiż ijj 
Grze 

Poklepał 
I — hi 
W mło< 



Nr. 241 J C H O ' Str. 3 

Francuzi nabrali ochoty do podróżu. 
NAJDROŻSZY KRAJ W EUROPIE. 
Z & C H W T i r NAD POLSKA I BEJ A l E f Z i f A N C A A l * 

Paryż, w sierpniu. 
Paryźanin wzdycha do... pięknej pogo­

dy. Ciągłe deszcze spowodowały chłody, 
a nawet w pójnocnej Francji mróz. Zjawi­
sko klimatyczne nienotowane od niepa­
miętnej ilości lat. 

Francja jest krajem bardzo drogim. 
Wprowadzone ostatnio reformy gospodar-
czo-socjalne, nie znalazły jeszcze swego 
równoważnika w wzmożonych obrotach 
w handlu i przemyśle i dlatego życie nie­
tylko nie potaniało, ale w wielu dziedzi­
nach, głównie w branży spożywczej, po­
drożało. 

To też Francuzi masowo wyjeżdżają 
2 a granicę, gdzie żyją taniej, zarówno do 
państw sąsiadujących bezpośrednio z 
Francją, jak i do wszystkich krajów glo-
o u - Nigdy nie widziano takiej ilości Fran 
cuzów we wszystkich zakątkach świata. 
Paryscy reporterzy opisują, że pełno ich 
w hotelach na Lido, w niemieckich ba-
l'ach, na belgijskich plażach i w angiel­
skich pensjonatach. Odbywają oni wy­
wiady ze swoimi rodakami na Times Squa 
re w Nowym Jorku, w szulerniach Flory­
dy, w Hollywood, w portach, w wielkich 
centrach i małych osadach Azji, Afryki i 
Australji. W paryskiej „Cafe de la Paix" 
jest specjalny salon, gdzie wyznaczają so-
bje rendez-vous paryżanie, którzy spotkali 

na Galapagos, Gobi albo Himalaya. 

f Francuz, który znany był z tego, że nic 
'ubił podróży zagranicę, stał się zapalo-
nym glob-trotterem. Słynny francuski po-
e,a futurystyczny, Jan Cocteau, odbył na 
koszt paryskiego dziennika „Paris-soir" 
Podróż naokoło świata w 80 dniach, ściśle 
Podług planu, jaki zakreślił sobie Fileas 
*ogg w słynnej powieści Juljusza Verne. 
"siennik zobowiązał się zakupić rękopis 
^portażu za 150.000 franków pod warun 
^em, że Cocteau zjawi się w redakcji punk 
palnie o tej samej godzinie, o jakiej Fileas 
°Rg zjawił się w Reform-klubie w Lon­

dynie, po odbyciu podróży w takim sa-
"tym czasie I, o ile możności, z zastoso­
waniem takich samych środków transpor­
towych. 

Wiadomo, że powieść Verne'a była, 
jak wszystkie powieści tego pisarza, 

fantazją dla młodzieży, 

fantazją, którą Veme sobie wysnuł, przewi 
dując, że przyjdzie kiedyś czas, gdy po­
stęp techniczny umożliwi ludziom objecha 
nie świata w ciągu 80 dni. 

Liczne są również wyjazdy Francuzów 
do Polski. Pewien Francuz spędził z rodzi­
ną 4-tygodniowe wakacje w Polsce. 

— Jakie są pańskie wrażenia? 

— Cudowny kraj, cudowni ludzie, a 
jakie tanie życie! — wołał z zachwytem. 
— Pomyśl pan sobie, że żona moja kupo­
wała codziennie piękne kury po trzy fran­
ki. Zadarmo. Taniej jest chyba tylko w 
Paragwaju — dodał złośliwie. 

— Co, zdaniem pańskiem, może najbar 
dziej przyciągnąć turystę zagranicznego 
do Polski? 

— Bardziej, niż piękno przyrody lub 
nawet tanie życie, przyciągają turystów 
zagranicznych do danego kraju 

przedewszystkiem ludzie 

którzy go zamieszkują. Największą atrak­
cją dla człowieka będzie zawsze człowiek 
-r~ wywodzi rozmówca. — Otóż w ciągu 
mych podróży nigdzie nie spotkałem ludzi 
tak miłych, grzecznych i uprzejmych, jak 
w Polsce. W tem idealnem otoczeniu spę­
dziłem wakacje, jak w śnie, i marzę już o 
ponownym wyjeździe do Polski na przy­
szły rok. 

Opinja Francuza, jest bardzo rozpo­
wszechniona wśród tych wszystkich Fran 
cuzów, którzy byli w Polsce. Stwierdziłem, 
że w regule wracają kilkakrotnie do Pol­
ski i poprostu stają się naszymi stałymi 
i dobrymi klientami. Jest u nas zatem te­
ren podatny dla rozwoju turystyki. Teren 
ten należałoby kultywować odpowiednią 
propagandą i akcją w celu 

obniżenia opłat za wizy 
pobytowe dla Francuzów w Polsce, które 
kosztują horendalnie drogo. 

Polskie odnośne czynniki mogłyby się 

Popieriie Czerwony Krzyż 

r 
[ 

W . S C H E I D E P CYRULIK I 
- J A d a p t a c j a E U G E N J U S Z a B A Ł U C K I E G O 

Grzelicki uśmiechną} się szeroko: 
— Ciekawa historja, panie komisarzu, 

n|ezwykle ciekawa! Jeszcze nigdy w życiu 
J l e napisałem powieści kryminalnej, ale 

e raz, zdaje mi się, żc napiszę... Na poże­
gnanie zapytam pana, panie komisarzu: 
jpaland skradł tej nocy prawdziwą czy 
l a 'szyWą biżuterję? Interesuje mnie ogro­
m i e , w jakiem świetle pan sobie przed-
s ' awia sprawę. 
s Bunikowiecki odpowiedział bez namy-

. 7 - Oczywiście, fałszywą, mistrzu! 
.w'edział o t e r n doskonale, bo się wyspe­

cjalizował na kosztownościach. Zależało 
J1111 jedynie na tem, by przerzucić podej-

zeni e w wypadku na pana Padę. U-
ałoby m u s i c niewątpliwie, gdyby nie 

la "1? *** n a w i a s e m mówiąc, poznałbym 
S7 i f C

 e — k t ó r a przypadkowo zamie­
rała w Grzybowie, a potem zjawija się 
'espodziewariie tu w Górnem. 

Tak i j a to sobie wyobrażałem — 
Mruknął Grzelicki. 

Pani Karlińska podała dłoń komisa­
rzowi: 

— Mam do pana prośbę. Czy pan nie 
°?dzie łaskaw zatelefonować do nas... — 
^Wała, patrząc wyczekująco. 
•rt Ależ jak najchętniej! _ odpowie-
Q*'ał Bunikowiecki, pochylając się nad jej 
".Cką M a m nadzieję, że wiadomość bę-
*'e pomyślna pod każdym względem. 

— Samochód już jest, panie komisa-
T * u — zameldował urzędnik policji. 

p o wyjściu pięciu panów, Mirek z|a-
' się z a głowę. 

T , r - O, Boże! — wołał z rozpaczą. — 
a k J * idiota ze mnie, jaki kretyn!... 

Grzelicki z dobrodusznym uśmiechem 
Poklepał go po ramieniu: 
i —; Niech się pan nie przejmuje, kocha 

y młodzieńcze! Pan pierwszy narobił 

tyle ruchu, że wszystkich postawił na no­
gi. Gdyby nie to, pański przyjaciel Pada 
nie urósłby na bohatera... 

Pani Karlińska westchnęła cicho: 
— Mam przeczucie, że go spotka coś 

złego... 
Grzelicki pokręcił głową: 
— Nie, moje dziecko, jestem przeko­

nany, że nic mu się nie stanie. Ten czło­
wiek ma nieprawdopodobne szczęście we 
wszystkiem. 

Po godzinie, gdy wszyscy jeszcze sie­
dzieli w pracowni powieściopisarza, ode­
zwał się nagle telefon. Pani Karlińska pod 
biegła do aparatu. 

Dzwoniła Chełmża, przy telefonie był 
Bunikowiecki: 

— Moje uszanowanie pani, mogę za­
komunikować przyjemną wiadomość: ma­
my Nalanda. Przed kwadransem zosta} 
schwytany w lesie. 

— A pan Pada? Co się z nim stało? 
— Ach, tak... hm... pan Pada jest lek­

ko ranny... 
Pani Karlińska zbladła: 
— Na miłość Boską! 
— Ależ, proszę pani, niema najmniej­

szego powodu do niepokoju — zapewniał 
komisarz. — Właściwie tego nie można 
nazwać raną, został trochę draśnięty w 
ramię. Kiedy policja obstawiła las i zaczę­
ła zacieśniać koło, pan Pada z nieprawdo 
podobną furja rzucij się na Nalanda... no, 
i oberwał nieco. Wykazał dużo odwagi, 
choć zupełnie.niepotrzebnie. Z drugiej stro 
ny mam wrażenie, że w ten sposób ura­
tował życie Nalandowi, bo ten się ostrze­
liwał, nie chciał się poddać żywy... 

— Panie komisarzu — przerwała — 
czy pan Pada jest w szpitalu? 

— Ale gdzie tam, proszę pani! Przed 

dużo w tej dziedzinie nauczyć od Niem­
ców. Niemcy wykorzystują mianowicie 
pierwszorzędnie tę okoliczność, że Fran­
cuz jest w dzisiejszej Europie tym białym 
krukiem turystycznym, który może zabrać 
ze sobą w podróż 

dowolną ilość pieniędzy, 
i zarzucają Francję istną lawiną broszur i 
ulotek propagandowych, wykonanych luk 
susowo i artystycznie. Wiza pobytowa dla 
Francuza w Niemczech kosztuje tylko 6 
franków (w Polsce 120 fr.), by nie mó­
wić o różnych innych ułatwieniach, jak 
marki turystyczne, 60 proc. zniżki na ko­
lejach itd. 

To też exodus Francuzów do Niemiec 
jest zupefnie nieprawdopodobny. Są to w 
innej formie miljony i miljony franków, 
które płyną z francuskich pończoch weł­
nianych do kas niemieckich. 

H. S. 

D L A D O M U , P E N S J O N A T U i R E S T A U R A C J I 
p o t r z e b n e są c a i v r o k s o k i o w o c o w e 
P o l e c a m y z n a k o m i t e , g w a r a n t o w a n i e 
n a t u r a l n e 1 n a c u k r z e r a f i n o w a n y m 

SOKI ZAMKOWE 
« j a k o t e ż . 

EKSTRAKT ŻURAWINOWY (NOWOŚĆ) 
Przedstawic ie ls two Państw. Z a m k o w y c h Z a k ł a d ó w P n e m . w Cieszynie 

Józef M a r c i n o w s k i — Ł ó d ź — Ceg ie lu iana 82. 

N i e z w y k ł y w y p a d e k w Z o o . 
W londyńskim ogrodzie zoologicznym 

ulubieńcem dzieci jest słoń „Sally" Ulu­
bioną zabawą młodzieży odwiedzającej o-
gród zoologiczny były jazdy na grzbiecie 

M Ą 0 3 C 
P Ł Y N R f f B A C T W O 

K o l e k c j a d w ó c h t y s i ę c y m o d e l i k l e j n o t ó w k o r o n n y c h 

w Londynie. 

P. Maxymilian Berman, londyńczyk zebrał jedyną w swoim rodzaju kolekcję kopii i 
modeli klejnotów koronnych. Kolekcja ta będzie umieszczona na specjalnej wysta­
wie. Bogaty zbiór p. Bermana jest owocem 40-letniej pracy, w czasie której jubilerzy 
1 szlifierze szlachetnych kamieni sporządzali na jego zamówienia kopie i modele 
różnych klejnotów koronnych. Na zdjęciu sławny dzisiaj kolekcjoner ze swymi 

klejnotami. 

słonia. 
Ubiegłej niedzieli siedmiu malców pod 

opieką dozorcy usadowiło się na grzbie­
cie olbrzymiego słonia, gdy nagle w cza-
se przejażdżki stała się 

rzecz nieoczekiwana 
Dotąd niewiadomo co się słoniowi sta 

ło, dość że spokojne zawsze zwierzę pod 
niosło nagle trąbę do góry, odwróciło się 
i zaczęło biec przed siebie, rycząc głośno 
i nie zważając na uspokajające słowa do 
zorcy który siedział na głowie słonia i opie 
kował się dziećmi. 

Dozorcy nie pozostało nic innego jak 
zdać się na łaskę losu dbać o to, by któreś 
z dzieci nie spadło i nie potłukło się. 

Wszyscy zwiedzający ogród zoologicz­
ny rzucili się w popłochu do ucieczki a 
dzikie zwierzęta odpowiedziały rykiem na 
trąbienie słona. 

Słoń wbiegł do ogrodzenia w którem 
zwykle przebywał i jakgdyby nigdy nic 

stanął spokojnie. 
Nadbiegli funkcjonariusze ogrodu zo­

ologicznego i zdjęli z grzbietu słonia śmier 
teinie przerażone dzieci. Weterynarze zba­
dali natychmiast słonia jednakże nie potra 
fili wytłumaczyć przyczyny jego zdenerwo 
wania. 

Dyrekcja ogrodu zoologicznego wyda­
ła natychmiast zakaz wożenia dzieci na 
grzbiecie słonia. 

Czy jesteś członkiem 

Ł.O.JP.P.? 
pięcioma minutami wsiadł nan motocykl 

pomknął do Górnego. 
Pani Karlińska podziękowała mu wzru 

szonym głosem, położyła słuchawkę, o-
sunęła się na fotel i przykryła oczy dłoń­
mi. 

XXXI. 
Był to najpiękniejszy dzień w życiu 

Jina, gdy jako dumny zwycięzca "przyje­
chał do Górnego. 

Pani Karlińska zatelefonowała tym­
czasem do Chełmna i sprowadziła starego 
lekarza, dawnego przyjaciela ich domu, 
który opatrzył zadraśnięte ramię, śmiejąc 
się, i żartując, że w swej praktyce jeszcze 
nie widział takiej strasznej rany. 

Grzelicki zapomniał o żniwach; on, pa 
ni Karlińska i obaj malarze przenieśli się 
na taras, gdzie dla rannego ustawiono fo­
tel, obłożony poduszkami. 

Jino, rozkoszując się swoją rolą, za­
czaj ze wszystkimi szczegółami opisywać 
swoje przygody. 

Opowiadał, że podjął się ścigania Na­
landa, choć miał znacznie słabszą maszy­
nę — więc mógł liczyć jedynie na swój 
spryt i szczęście. Gdy wyjechaj z majątku 
na szosę, zauważył ze wzniesienia, że za­
tacza ona szeroki łuk, którego końce są 
połączone drogą polną. Pomknął tędy na 
złamanie karku, przejechał pomyślnie i 
sporo nadrobił. Jednak wkrótce odległość, 
dzfląca Nalanda, znów się zaczęła zwięk­
szać i tu przysz}o mu na pomoc szczęście. 
Już niewiele zostało do Chełmży, gdy sa­
mochód Nalanda stanął nagle — coś się 
w nim zepsuło. Naland wyskoczył, wy­
strzelił do niego parę razy i uciekł do po­
bliskiego lasu. Jino nie zatrzymując się po 
pędzij dalej, wpadł do Chełmży i zaalarmo 
wał policję, która — tylko dzięki jego e-
nergii, jak należało się domyślić z przej­
rzystych wzmianek — w bardzo krótkim 
czasi wyruszyła na miejsce i urządziła for 
ma*lną obławę według jego wskazówek. 

Rozwodził się szeroko nad tem, jaką 
taktykę pościgu obrano, opisał barwnie 
las i zarośla, w których się zaszył Na­
land, wykaza} P r zy opowiadaniu tyle buj­
nej fantazji, że Grzelicki uśmiecha} się tyl­
ko pod wąsem i od czasu do czasu kręcił 
głową. 

Dopiero o piątej zasiedli do stołu, z 
wyjątkiem Grzelickiego, który przypo­
mniał sobie nagle o żniwach i oświadczy}, 

że musi zobaczyć koniecznie, co się dzieje 
w polu. 

Po obiedzie Mirek i Antek pojechali 
motocyklem do Chełmna. Pani Karlińska 
czuła się bardzo zmęczona po przeżyciach 
tego dnia, poszła do siebie i na pożegna­
nie powiedziała Jinowi, że o ósmej wie­
czorem przejechałaby się z przyjemnością 
po Wiśle. 

Jino wyszedł z pałacyku i spacerując 
po parku pomyślał nagle o Lenie. Skiero­
wał się pośpiesznie do brzegu rzeki. Od­
wiedził miejsce, na którem widział się z 
nią po raz ostatni, zajrzał do motorówki— 
Leny nie było. 

Zacząf s ' e niepokoić. Wrócił. Zawędro 
wał w zamyśleniu na obszerny dziedziniec 
dworski w chwili, gdy przed stajnią za­
trzymała się bryczka parokonna, która od 
wiozła lekarza do miasta. 

Nie namyślając się długo, skinął na 
furmana i kazał się zawieźć niezwłocznie 
do Grzybowa. 

Leny i tam nie by}o. Co się stało z tą 
małą? Może spotkało ją co złego?... A mo 
że przygotowaja mu nowy kawał w Gór­
nem?... Nie, moje dziecko! — pomyślał. 
— Tym razem to ci się nie uda! Dziś pod­
czas spaceru Wisłą opowie Zosi wszy­
stko... 

Punktualnie o ósmej pani Karlińska ze 
szła do hallu świeża i wypoczęta. 

Udali się w milczeniu na brzeg rzeki. 
Jino spoglądał na nią ukradkiem — uśmie 
chała się tak dziwnie, że zaczął się czuć 
trochę nieswojo. 

Usiadła do steru i skierowała moto­
rówkę w dół rzeki. Przez cały czas nie za­
mienili jednego słowa. 

Minęli Chełmno, zbliżyli się do wielkie 
go lasu, płynąc blisko prawego brzegu. 
Pani Karlińska wyłączyła nagle motor, 
skręciła na prawo i gdy łódź zaczęła pły­
nąć przy samym lądzie tyiko siłą prądu, 
w pewnym momencie nakazała ruchem rę 
ki, by rzucił kotwicę. 

Jino poznał odrazu to miejsce i zrobi­
ło mu się lekko na sercu: tu się zatrzymali 
podczas pierwszej wycieczki, tu wyznał 
jej miłość, gdy się udali na poszukiwanie 
Mirka i Antka z pannami. 

Tym razem pani Karlińska nie wysko­
czyła na brzeg, jak się spodziewał. We­
szła do kajuty, usiadja na szerokiej, po­
przecznej kanapie i rzekła: 

— No, Jino, teraz musi mi pan opo­
wiedzieć wszystko... 

Chciał usiąść przy niej, lecz wskazała 
mu miejsce naprzeciw siebie, na skraju 
bocznej ławki: 

— Tam, tam, Jino! Chcę ciągle mieć 
pana na oczach. Muszę się przekonać, czy 
pan rzeczywiście mówi prawdę, bo jeśli 
chodzi o ścisłość, ma pan za bogatą wyo­
braźnię... 

— Pani Zosiu, czy pani jeszcze nie ro­
zumie? — zawołał błagalnie. — Przecież 
to była moja... moja niewysjowiona... 

— Ach, dobrze, wiem o tem! — prze­
rwała mu trochę zniecierpliwiona. — O 
tych sprawach mowa będzie później. W 
obecnenj chwili chciałabym się dowiedzieć 
niektórych szczegółów z pańskiego życia. 
Tylko proszę bardzo nie fantazjować, ni­
czego nie upiększać i nie usprawiedliwiać 
się — same fakty, w miarę możności bez­
stronne. 

Była zadziwiająco spokojna i jak gdy­
by obojętna. 

— Więc pytanie pierwsze: gdzie jest 
Lena? 

— Nie wiem. Szukałem jej po całym 
parku nad Wisłą, byłem nawet w Grzybo­
wie, gdzieś znikła-

;— Tak... Pan się przyjaźnił z nią da­
wniej, czy tyiko flirtował trochę? 

— Ależ, pani Zosiu! Przysięgam pa­
ni... 

— Tylko bez tego, panie Jino, wystar­
czy zwykłe słowo! Więc pan z nią nie flir­
tował? 

— N i e , nigdy! 
— Dobrze. Chcę panu wierzyć. Teraz 

pytanie drugie: czy te wielkie pieniądze, 
o których pan mi opowiadał, odziedziczył 
pan naprawdę w spadku, czy one są inne­
go pochodzenia? 

Jino z rezygnacją zwiesił głowę. 
— Nie — odpowiedzią} wreszcie stłu­

mionym głosem -— nie dostałem ich w 
spadku. Miałem zamiar jeszcze dziś wytłu 
maczyć pani, skąd je mam... 

Zaległo dość długie milczenie. Jino nie 
miał odwagi podnieść oczu. 

Pani Karlińska była w najwyższym 
stopniu zaskoczona tym oświadczeniem i 
trochę przestraszona 

(D. c. n.) 
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K M 2E STOLICY. 
tycie Wffszawr w UUn mlmum 

Prokurator Sądu Okręgowego w War­
szawie zakończył dochodzenie i sporządził 
akt oskarżenia przeciwko bandzie oszu­
stów, grasujących na terenie Warszawy i 
Łodzi. Na czele bandy stał emerytowany 
rotmistrz Leon Wrześniowski. Członkami 
bandy byli przeważnie zwolnieni z róż­
nych powodów urzędnicy różnych instytu­
cji i zawodowi fałszerze. Między innymi z 
Wrześniowskim współdziałali niejaki Ste­
fan Koczyński i Edwin Urbych. 

Oszuści, posługując się bądź podrobio­
nymi: legitymacjami urzędniczymi nabywa 
]i w firmach towary na raty i sprzedawali 
je paserom za trzecią część wartości. Na 
skutek tych machinacji przeszło 25 skle­
pów poniosło straty sięgające kilkudziesię 
iciu tysięcy zł. Wraz z członkami bandy do 
Odpowiedzialności karnej zostali pociągnie 
ci paserzy Jakób Ejbuszyc i Moszek Szo-
ferbaum. 

• • » 
Wczoraj powróciło do Warszawy 600 

dzieci szkolnych z kolonii letnich w Zaje-
zierzu, prowadzonych przez Związek Pra-
ty Obywatelskiej Kobiet dla najbiedniej­
szych dzieci Warszawy. 

Kolonie zajmują baraki na terenie woj 
skowym, pod Dęblinem, otoczone pięknym 
parkiem, posiadają rozległe place i boiska 
do gier. Przez dziesięć miesięcy w roku, ca 
ły ten teren służy jako schronienie druży­
nom junackim Funduszu Pracy. Przez dwa 
miesiące letnie— lipiec i sierpień— w okre 
kie wymarszu junaków, rupełrda je roz-
gwar dziecięcy. 

W roku bież. kolonie w Zajezierzu przy 
jęły zgórą 1200 dzieci, w 2-ch turnusach 
po 4 tygodnie: od 1—28 lipca i od 1 bm. 
do 28 bm. w wieku od lat odo 14. Dzieci 
kierowane były przez Ubezpieczalnię, szko 
ły, związki zawodowe oraz organizacje spo 
Jeczne, 

* • * 
Przy ul. Czerniakowskiej 207, w domu 

I-piętrowym, zarysowała się ściana lewej 
lofii-yi.y od ul. Cecylii Sniegockiej. Na tejże 
tilicy prowadzone są roboty kanalizacyjne 
łpraz budowa kanału. Ponieważ kanał prze 
fcjfcipdzi pod fundamentami wspomnianego 
ilomu, gdzie odbywa się odwadnianie grun 
łu, przeto ziemia obsunęła się spod funda­
mentów powodując zarysowanie się ścia­
ny- t • 

Na miejsce zjechała komisja wodocią­
gów i kanalizacji oraz urzędu inspekcyjno-
budowlanego, które po zbadaniu i pod­
stemplowaniu ścian, nie stwierdziły po­
ważnych uszkodzeń. Jednocześni zawez­
wano pogotowie III oddziału straży. Nad za 
grożonym domem policja roztoczyła obser 
wację. 

KRATECZKI . 
KARCI UCH UPARCIUCH. 

P Ł U C Z W A C I A . 
A jednak są u nas w Polsce dobrzy, so­

lidni, lojalni obywatele, którym sprawy 
państwa głęboko leżą na duszy, którzy 
martwią się sprawami naszych długów, 
którzy starają się jak tylko mogą, dobrem 
odpowiedniem podejściem do zagadnień 
państwowych ulżyć naszemu skarbowi. 

Tym człowiekiem który wyrabia oby­
watelom tak pochlebną opinję jest czytel­
nik Grzegorz Potylnicki, który przeczytał 
niedawno statystykę, że nasze długi za­
graniczne wynoszą 150 złotych na głowę 
ludości. Otóż p. Potylicki nie chce aby na 
jego sumieniu ciążył dług. On chce swój 
dług zapłacić, on chce być „czysty" i w 
liście swoim do mnie pisze m. in.: 

„Panie Redaktorze SzanownyI Z łam 
poczytelnego żurnała Pańskiego dowicdzia 
łem się, że na mojej głowie, czyli na mo­
jej osobie dążą długi zagraniczne na su­
mę 150 zł., jakoteż i na inszych obywate­
lach naszej ukochanej ojczyzny, a nawet, 
jak mi mój szwagier urzędnik wyjaśnił tak 
żesamo na niewinnej główce niemowli. 

Trudno, przyznaje się, że jeszcze w 
czasach wojny z bolszewikami zgubiłem 
sztyk czyli bagnet, który był francuski, co 
znaczy zagraniczny.ale co wtedy człowiek 
był szczeniakiem i nie wiedział, źe to aż 
tyle taki sztylet szpikulczasty kosztuje. — 
Widać, że nie tylko ja zgubiłem bagnet, 
ale i inni też coś zgubili, a nawet znam 
takiego co zgubił wtedy konia. 

Ano teraz — powiadam — trzeba za­
płacić za tamto te 150 złotych, które nie 
wartały tego zgubionego bagnetu, ale — 
dług zagraniczny musi być,znaczy— się za 
płacony. Państwo zaciągało dług, a my, 
głupi, gubili bagnety. Trudno, znaczy się. 
Zgubił — zapłacił. Proszę mnie więc wy­
jaśnić, gdzie ja mam' swoje 150 złotych 
zapłacić. Bo ja chce zapłacić i zapłacę te 
150 złotych,ale ja jedno muszę zawarunko 
wać: proszę skarb państwa, by więcej na 
mój rachunek a bez mojej zgody, długów 
zagranicznych nie zaciągał. Dzisiaj zapłacę 
a jutro okaże się, że kto nie bądź, Inszy ja 
ki minister nowy dług zaciągnął 1 potem 
powiedzą mi: Óregorł, płać 100 czy 200 
złotych bo tyle na twoją głowę przypada 
nowych' długów zagranicznych. 

Proszu więc raz jeszcze wyjaśnić rrmRi 
gdzie mam zapłacić 150 złotych I ogła-' 

szam publicznie, że więcej za długi mego 
rządu nie odpowiadam. 

Z należytem poważaniem Grzegorz Po 
tylnicki". 

Tyle list. Zagadnienie skomplikowane, 
niema co gadać. Obywatel niby ma rację 
Może mąż dawać ogłoszenia „za długi żo 
ny mojej Marianny nie odpowiadam" wol­
no i obywatelowi powiedzieć: tym razem 
jeszcze płacę.ale na przyszłość za długi za 
ciągane bez mojej wiedzy nie odpowiadam 

Co poradzić czytelnikowi? Gdzie ma 
zapłacić owe 150 złotych? W urzędzie 
skarbowym chyba nie, gdyż nie posiada 
on odpowiednich lnstrukcyj na przyjmo­
wanie wpłat na poczet naszych długów za 
granicznych. Ministerstwo skarbu również 
nie bardzo zapewne wiedziałoby co zrobić 
z takim fantem. Traktować to jako „dar na 
rodowy"? Może. 

Więc poco czytelnik ma sobie zawra­
cać głowę? Niechaj te 150 zet. wpłaci na 
moje ręce a ja mu gwarantuję, że % tego 
tytułu skarb państwa nie będzie już do nie 
go rościł sobie pretensji. 

Żarty, żartami ale jakże miły 1 pocie­
szający jest fakt, że są jeszcze obywatele 
którzy poczuwają się do odpowiedzialno­
ści za stan finansowy państwa 1 — co naj 
ważniejsze — chcą płacić. Niestety p. Po 
tylnicki nie załączył do listu swojej foto-
grafji, którą ku chwale potomnych należą 
łoby na tera miejscu zamieścić. 

F a b r y k a n t ł ó d z k i k u p i ł ŻOHĘ M 
B m od ułomnego męża.* U 

Z PRZEMYŚLA donoszą: 
Głośną jest obecnie w PrzemyśTu spra 

wa sprzedaży żony przez własnego męża. 
Oto w śródmieściu miał skład niejaki W. 
średniozamożny kupiec ułomny. Zona pana 
W. była kooietą przystojną i elegancką. 
Państwo W. mieli syna jedynaka który o-
becnie liczy 14 lat Małżonkowie żyli ze so 
bą względnie dobrze. Od kliku lat wyjeż­
dżała pani W. ćTo Krynicy w sezonie letnim 
W czasie swego ostatniego pobytu w Kry 
nicy poznała przystojna przemyślanka 

jakiegoś fabrykanta z Łodzi 
który po krótkiej znajomości zakochał się 
w niej na zabój a następnie oświadczył Pa 
ni podobał się bardzo młody amant. Po­
wróciwszy do domu postanowiła doprowa 
dzić męża po kilkunastoletnim pożyciu do 
udzielenia jej rozwodu Jak wiadomo uzyska 
nie rozwodu jest u żydów rzeczą bardzo 
łatwą Dom p. W. stał się terenem wlecz 
nych kłótni 1 niesnasek pomiędzy żoną i 
mętem*. Taktyka ta jednak nie doprowadzi 
ła do żadnego rezultatu Pan W. był nie­
ustraszony i nie dał się sprowokować do 
udzielenia żonie rozwodu. A tymczasem 

łódzki fabrykant nalegał pisał telegrato-. 
wał. Wreszcie nie mogąc już dłużej wycze 
kać, przyjechał kochliwy łodzianin do Prze 
myślą. Tu udało mu się za pośrednictwem 
osób trzecich nawiązać kontakt 

z mężem swej bogdanki. 
Rozpoczęły się istne targi. Fabrykant 

proponował panu W. za odstąpienie żony 
2.000 zł. potem 3.000 Następnego dnia po 
dwyższył swą propozycję o 500 zł. potem 
o 1.000. Wreszcie po kilkudniowych per­
traktacjach zaproponował Jako ostatnią ce 
nę: 5.500 zł. Pan W. się zgodził pod wa­
runkiem wypłacenia dla jej syna który ma 
pozostać w Przemyślu przy ojcu dodatko 
wo tytułem jednorazowej odprawy 500 zŁ 
Interes został ubity pan W. otrzymał go­
tówką 5.500 zł. poczcm strony udały «Ję 
do rabinatu 

po rozwód. 
Uszczęśliwiona młoda para udała się w 

podróż poślubną (przed ślubem) a mąż po 
stanowił rychło się ożenić Jest teraz ..do­
brą pariją" bo ma gotówkę o którą oba* 
cnie tak trudno. 

w**l ZEMSTA 
Walenty Karciuch naturalnie nie poka 

załby takiego gestu, jak p. Potylnicki. Bo 
cóż tam taki Waluś? Chłopak ma w gło­
wie tylko zbytki 1 bitki, a nie sprawy po­
ważne, skarbowe. 

Zamiast np. rozmyślać na'd sposobami 
wyrównania naszych długów już choćby 
nie zagranicznych nawet ale tylko krajo­
wych, Waluś przemyśliwał Jakby się zem­
ścić na Wacławie Oalasklm który gdzieś 
kiedyś nazwał Walusia publicznie w towa­
rzystwie dziewczynek Idiotą I durniem. 

Okazja do zemsty zdarzyła się. Waluś 
uzbrojony akurat w tęgą laskę natknął się 
na ulicy na Wacława Oalasklego I tfze 
pnął go tą laską tak mocno że skazany zo 
stał na 3 dni aresztu. J -.-•».., 

Jerzy Krzeck! 

M a t k a z s e r c e m b e s t i i . 
Potworna scena w lesie 

Z BYDGOSZCZY donoszą: 
Okropne rzeczy budzące dreszcz zgrozy 

dzieją się na świecie. — Przerażają nas 
morderstwa rabunkowe, samobójstwa. 

Trudno jednak uwierzyć w to by mat­
ka która dała życie dziecku — mogła po-

Podstęp dziewoi 
wpędził młodego wieśniaka za kraty . 

Z Kołomyi donoszą: 
Na polach „Romanówka" w groma­

dzie Kornlów znaleziono w gliniance zwło­
ki kilkutygodnlow. dziecka. Sekcja zwłok 
wykazała, że dziecko wpierw uduszono, a 
następnie dopiero wrzucono do wody. 
Przy sekcji byja obecna akuszerka miej­
scowa, która ze zdziwieniem rozpoznała 
w zwłokach dziecko niejakiej N. Demiano-
iwej, najbiedniejszej we wsi robotnicy, któ 
ra przed paru tyogdniami 

powiła bliźnięta. 
Znalezione zamordowane dziecko było 
jednym z owych bliźniąt. Zdawałoby się, 
źe zagadnienie caje jest już rozwiązane, 
że matka z nędzy zabiła dziecko, jak to na 
wsi często się dzieje. Lecz sprawa ta jest 
bardziej skomplikowana. 

W sąsiedniej wsi, w Rakowcu, miesz­
kała młoda i dorodna dziewczyna, nazwi­
skiem Wasyłyna Łęczowska. Z dziewczy­
ną tą od dłuższego czasu utrzymywał bli­
skie stosunki syn bogatych gospodarzy, 
Michał Seniuk, lecz rodzice jego nie po­
zwalali mu się żenić z jego ukochaną, gdyż 
była biedna i grozili mu wydziedzicze­
niem na wypadek, gdyby się sprzeciwił ich 
woli i poślubił Łęczowska, Seniuk jednak 
oświadczy}, że gdyby Łęczowska urodziła 
dziecko, to jednak się z nią ożeni. 

Łęczowska powiła dziecko, któremu na 
chrzcie nadała imię Maria 1 o tym rados­
nym fakcie zawiadomiła swego przyjaciela 
Seniuka, który jednak przyjął ową wiado­
mość z przerażniem. 

Wróćmy na chwilę do Korniowa, gdzie 

tymczasem policja prowadzi w gorączko­
wym trybie ' dochodzenia. Przesłuchana 
matka znalezionego bez życia dziecka, De 
mianowa zeznają, że przed krótkim cza­
sem w czasie, gdy jeszcze leżała w po­
łogu, odwiedziła ją Łęczowska z Rakow-
ca i opowiedziała jej, źe urodziła dziecko, 
które niedawno umarło, a obecnie musi 
mieć jakieś niemowlę, któremuby mogła 
dawać pierś, gdyż choruje spowodu nad­
miaru mleka. Następnie oświadczyła, goto 
wość zabrania jednego dziecka na wła­
sność. Demianowa, która jest bardzo bie­
dna, chętnie się zgodziła, na tę transak­
cję i 

oddała jej dziecko. 
Dowiedziawszy się o tym fakcie policja, 

przesłuchała Łęczowska, która przyznała 
źe żadnego dziecka nie urodziła, a za­
brawszy dziecko Demianowej, udawała 
przed ludźmi i przed jej przyjacielem, że 
jest to jej własne. W kilka dni po ochrzczę 
niu „jej" dziecka, wpadł w nocy do jej 
mieszkania jej przyjaciel, Seniuk, który 
dziecko porwał i zbiegł. 

Obecnie nie ulegało już wątpliwości, 
że Seniuk, chcąc się pozbyć dziecka, zabił 
je z zimną krwią po porwaniu. Seniuk jed 
nak zaprzeczył temu. Aresztowano jego i 
Łęczowska. W więzieniu napisał Seniuk 
do Łęczowskiej „pocztą więzienną" kilka 
listów, w których się przyznał do czynu, a 
administracja więzienna listy przychwy­
ciła. 

W najbliższym czasie odbędzie się cie­
kawa rozprawa ksrna Seniuka przed przy 
sięgłymi w Kołomyi 

pełnić tak straszną zbrodnię, Jaką rozpatry 
wał Sąd Okręgowy w Bydgoszczy. 

Przy niemałem zaciekawieniu obecnych 
do ławy oskarżonych wkracza młoda 
dziewczyna, silnie zażenowana. 

Z przewodu sądowego wynika, że bs 
karżoną jest Walerla Jedrasikówna służą 
ca niezamężna, licząca 22 lata. 

Przewód sądowy oraz zeznania oskarzo 
nej odtwarzają okropne fakty. 

Jedrasikówna powiła dziecko w miesią 
cu wrześniu 1935 roku. Znajdowała się 
wówczas w Skotnikach (powiat mogiień 
ski) służąc u jednego z gospodarzy. Dziec 
ko wymagało ustawicznej opieki— czasu 
którego nie miała Jedrasikówna, Groziła 
jej utrata zajmowanego miejsca. W urny 
śle Jędrasikówny; zrodziła się myśl pozby 
cia się dziecka. 

Pewnego dnia oskarżona zabrała 3-ty 
godniowe niemowlę i udała się z nim do 
pobliskiego lasu. Po chwilowem wahaniu 
nastąpiła okropna scena: matka uchwyci­
wszy za nogi niemowlę, uniosła je w po­
wietrze 1 z rozmachem uderzyła główką 
dziecka o ziemię Dziecko nie wydało ni 
jęku! Z główki dziecka sączyła się krew. 
Już nie żyło. 

Po dłuższej naradzie Sąd ogłosił wy­
rok skazujący matkę na pięć lat więzienia 
i pięć lat utraty praw obywatelskich. 

mhraicl C Mimo/w! 
RADIO-WACIK. 

NIEDZIELA, 30 SIERPNIA. 
Raagyn, 

8.00 Sygnał I * M U t P « * n » A v ł Maria" 
S.OS Audycja dla wit (Katowice 1 ł.ódz nadaj* 
od g. li.ltf do 8.45 audycjo lokalnej 

1! l i Dziennik poranny 
8.5S Programy lokalne 
9.00 Transmisja nabożeństwa a kościoła (w. Krty 
aa w Warszawie 

10.SO Programy lokalne 
11.25 Odprawa aawodników Cordon-Benetta 
11.45 Programy lokalne 
11.5? Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 
12.03 Zespół Stefana Raehonia oraz soliści: Wan­

da Ruśkiewiczowa i Stefan Witas 
W przerwie około g. 13. „Rozmowa i Koper­

nikiem" — monolog 
14.45 Wskazania rolnirzc na jesień 1936 r. — ae 

Lwowa (Katowice, Kraków i Łódś nadają au­
dycja lokalne) 

15.00 Programy lokalne 
16.30 Start do zawodów balonowych o puhar Gor­

don • Benetta 
17.00 Koncert solistów 
18.00 „Podwieczorek przy mikrofonie" — transmi-

ej. • ogródka hotelu „Bristol". Koncert w wy­
konaniu malej orkiestry P. R. a udziałem: Wan­
dy Wermińskiej (śpiew), Idy Łosiówny (klin­
ga), choru Dana i Wincentego Kazmierciaka 
freeytacje) 

19.55 Recital fortepianowy Zygmunta Przeorikie-
go — i Krakowa 

20.2S Kwadrans poetycki 
20.40 Przegląd polityczny 
20.50 Dziennik wieczorny 
21.00 „Dr Abernethy przyjmuje" — słuchowisko z 

Poznania 
21.30 Pieśni odśpiewa Laelia Finneberg (sopran) 
22.00 Wiadomości sportowa a« wszystkich rotfgło. 

ani P. R. 
22.15 Programy lokalne 
22.20 Muzyka lekka i taneczna w wykonaniu ze­

społu Wiktora Tychowskiego 
23.00—24.00 Program lokalny dla Warszawy 

ZATELEFONUJ ZARAZ 
Kr. 182-48 lub 102-29 

a otrzymywać będziesz „ECHO" 
od jutra w domu. Prenumeratę 

zamawiać można poczynając 
od każdego dnia miesiąca. 

M o r d o w a n i e ł o s i . 
n Z la ochrona wspaniałych zwierząt . H i 

Z Pińska donoszą: 
W rezerwacie zwierzęcym Łykoszyn 

na Polesiu ciągle jeszcze panuje epidemia 
wśród josi, lecz nietylko zaraza jest przy­
czyną śmierci wspaniałych zwierząt. Co­
raz częściej zdarzają się wypadki kłusow­
nictwa i rozmyślnego a złośliwego mordo­
wania ochranianych łosi. W ciągu ostat­
nich paru miesięcy zanotowano aż pięć 
bezprawnych wypadków. Kłusownicy za­
bili {osie w puszczach: Hołubickiej i Rud­
nickiej a więc w samych rezerwatach u-
myślnych. Zimą zabito na Polesiu w Bo­
browicach trzecie skolei zwierzę; czwarte 

(łoszę) wpędzili kłusownicy na lód przy 
pomocy psów i 

zabili widiami. 
Piątego łosia wreszcie znaleziono odarte­
go ze skóry w lasach hr. Potockiego w Za 
polu. Sprawcy w każdym wypadku zostali 
ujęci i surowo ukarani. Mimo wszystko, 
powtarzające się ciągle nadużycia wska­
zują, że nakładane na winnych kary są za 

ŁÓDŹ, jak Rutyn, ora* 
8.18 Muzyka salonów* i płyt 
B.5S Program na dsU 

10.30 Koncert życzeń 
14.80 Koncert rozrywkowy • pi)l 
15.1S Koncert reklamowy 
22.15 Muzyka z płyt 

a i i . »OMiOT7l»t f aw,aLjgRPW& -
Raszyn. -, . 

O g. 100, 3.00 i 6.00 Program Ululny dla War 
szawy 

6.30 Piciu poranna 
6.33 Gimnastyka 
6.50 Muzyka z płyt 
7.20 Dziennik poranny 
7.30 Programy lokalna (przerwa dla Kałowie. t > 

dzi, Poznania i Torunia) 
8.00 Program lokalny dla Warszawy 
8,05 Przerwa (dla Łodai do g. 11) 

11.57 Sygnał czasu, hejnał z Krakowa oraz komu­
nikat meteorologiczny dla zawodników Gordon ' 
Benetta 

12.05 Programy lokalne 
12.15 Dziennik południowy 
12,95 Programy lokalne 
13.15—14.30 Przerwa dla Krakowa, Lwowa i T*> 

runią 
13.15—1S30 Przerwa dla Warszawy; dla Łodzi &° 

godz. 15.27 
14.15—15.30 Przerwa dla Katowic, Poznania, Wilna 
15.30 Wiadomości gospodarcze 
15.4S John Gordon • Bonnen t balony kuliste — 

audycja dla dzieci starszych 
16.00 Koncert t Ciechocinka (przez Toruń) 
16.45 Jesień — najlepszy sezon dla urody. — pc* 

gadunka 
17.00 Audycja muzyczna tt Lwowa, 
17.30 Muzyka * płyt 
17.50 Pogadanka 
18.00 Skrzynka ogólna 
18.15 Koncert reklamowy 
18.50 Pogadanka aktualna 
19.00 Audycje z Wystawy Radiowej 
19.00 Koncert solistów 
20.00 Duet fortepianowy 
20.30 Czyn Bleriota — odczyt 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 „Przygoda w Grinzingn" — operetka w l«y» 

akcie Adama Lenczewskiego — • Krakowa 
21.45 Wiadomości sportowe 
22.00 Słynne symfonie — piata audycja z płyt -* 1 

(Lwów, Poznań i Wilno nadają audycje lokalne) 
23.00—24.00 Program lokalny dla Warszawy 

ŁÓDŹ, jak Rastyn, orat: 
6.00 Pieśń poranna 
6.03 Muzyka z płyt 
6.23 Parę informacji 
6.28 Program na dziś 

11.00 Koncert południowy a płyt 
12-05 Muzyka z płyt 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.00 Roimowe z radiosłuchaeaami przeprowadzi 

dyr. B. Pawłowiea 
18.10 O wszystkiera potrosskv 
18.15 Muzyka z płyt 
18.35 Koncert reklamowy 
21.45 Muzyka z płyt 
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ZAKOŃCZENIE KURSU DLA DRUŻYN-
ratowniczych Czerwonego Krzyża. 

Oddział Łódzki Polskiego Czerwonego 
Krzyża zawiadamia wszystkich słuchaczy 
kursu dla drużyn ratowniczych, który od* 
był się w mies. maju I czerwcu, że w plą* 
tek dnia 4 września br. o godz. 18,30 w s* 

niskie. Sekcja Ochrony Łosia przy Polskim » wykładowej Okręgu Łódzkiego P-CK 
Związku Stowarzyszeń Łowieckich wnio- przy ul. Piotrkowskiej 236 odbędzie się * a 

s}a do władz memoriał co do zaostrzenia kończenie powyższego kursu. W programie 
kar. przemówienia, rozdanie legitymacji i wspoi 

na fotografia. 
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Ojciec zaczyna sic fuz drapać w głowę. 
I) progu nowego roku szkolnego... 
Kłopoty licznych rodzin. 
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Łódź, 30,8. Za kilka już dni skończą się 
wakacje i młodzież powróci do szkół. Po­
wrócą również coroczne troski finansowe 
dla najszerszych sfer rodzicielskich, zwią­
zane z początkiem roku szkolnego. 

Byłoby rzeczą ze wszechmiar pożąda-
f "a., by władze szkolne uczyniły wszystko, 

co mogłoby te troski zmniejszyć, jeżeli już 
nie całkowicie usunąć. 

W roku bieżącym zagadnienie to staje 
Sie tembardziej aktualne, że sytuacja ma­
terialna szerokich mas społeczeństwa ule-
8ła, nawet w stosunku do roku ubiegłego 
Wyraźnemu pogorszeniu, że zmniejszyły 
S1? płace i zarobki nawet tych, którzy jesz 
Me pracują i mogą zdobyć jakie takie pod 
stawy egzystencji. 

W tych warunkach wyposażenie dzieci 
2 początkiem roku szkolnego we wszystko, 
c o im do nauki jest potrzebne, to szereg wy 
datków— w liczniejszych zwłaszcza rodzi­
nach— tak poważny, iż trzeba nielada bud 
zetu, by znaleźć dla nich miejsce i pokry­
j e . Dlatego też, winno się zrobić wszyst­
ko", by rodzice byli w stanie obowiązkom 
swoim podołać w stosunku do dzieci. Prze 
dewszystkiem zaś, by usunięto szkodliwe 
eksperymenty i zwyczaje, które się zako­
rzeniły w ciągu ostatnich lat na terenie 
Szkolnictwa. 

Przedewszystkiem więc sprawa podrę­
czników szkolnych. Wydatek ten," sam 
Przez się może nawet i niewielki ,ale przez 
>wą jednoczesność z innymi, np. z koszta 
tni ubrania, przyborów szkolnych itd., od­
grywa niemałą rolę. Tembardziej, że do 
kj pory spisu podręczników właciwie jesz 

mt niema. Oczekiwać należy, że dopiero 
Idy rok szkolny formalnie się rozpocznie, 
"astąpi gonitwa po księgarniach za przepi 
•anemi w ostatniej chwili książkami, któ­
rych odpowiedni zapas napewno nie zosta­
nie sprowadzony, co niewątpliwie sprawi 
dotkliwy kłopot rodzicom, a nawet szko­
łom, w których nauka dozna pewnego opó 

lj dnienia. 

Osobna zupełne zagadnienie natury ma 
' \ krjalnej stanowi sprawa lektury w szko­

łach średnich, których obszerna lista figu 
tuje w wykazach Ministerstwa Oświaty. Są 
to książki w wielu wypadkach bardzo ko­
sztowne 1 będzie zależała w dużym stopniu 
ty nabycie odpowiednich książek, stosowa 
°d nauczycielstwa, by polecając młodzie 
to ich dobór tak, aby o ile możności u-
Względnić trudne dziś warunki materjalne 

. Rodziców. 
Trudno jest oczywista wymienić wszy­

stkie bolączki i kłopoty, jakie oczekują ro­
dziców z okazji rozpoczęcia się roku szkol 
nego. Kłopoty te i troski są coraz powszech 
niejsze w miarę pogłębiania się trudności 
życiowych. Należy przeto wyrazić nadzieję, 

by szkoła, a więc i władze i grona nauczy 
cklskie, zechciały utrzymywać ścisły kon­
takt z życiem i zrozumieć wielu z tych tru 

dności, które są udziałem rodziców, kształ 
cących swe dzieci w dzisiejszych nad wy­
raz trudnych gospodarczo czasach. 

U C Z M Y S I Ę P I S A Ć ! 
Ujednostajnienie końcówek rodzajowych. 

Radykalnych cięć dokonano o ile chodzi 
o odróżnianie rodzajów przy odmianie przy 
miotników i zaimków. 

A więc: w narzędniku (6 przyp.) i miej 
scowniku (7 przyp.) liczby pojedynczej o-
raz w narzędniku I. mnogiej przymiotni­
ków i zaimków nie odróżnia się rodzajów. 

PUŁAPKI POD ŚCIANAMI DOMÓW. 

ŁÓDŹ ZBLIŻA SIĘ DO EUROPY, ALE... 
o różnych drobnostkach jeszcze zapomniano. 

ŁÓDZ, 30 sierpnia. „Łódź, miasto ko­
minów, europeizuje się". Takie zdanie u-
słyszeliśmy w dniu wczorajszym jadąc zre 
sztą zupełnie przypadkowo tramwajem na 
Dworzec Kaliski.. Początkowo słuchając 
rozmowy mieliśmy wrażenie, że w opinii 
tej kryje się ironia. Jednak z dalszej roz­
mowy wynikało niezbicie, że pan wygła­
szający to zdanie jest święcie przekonany 
o słuszności swej tezy, którą zresztą w 
ten mniej więcej sposób motywował: „Bo 
proszę Ciebie, domy doprowadza się do 
możliwego wyglądu, porządkuje się kwe­
stię szyldów, energicznie prowadzi się 
prace kanalizacyjno-wodociągowe, regu­
luje się sprawy zazielenienia ulic itd. Że 
chwilowo, w związku z tem panuje na uli 
cach wielki „bałagan", żc nietylko nie 
można chodzić w centrum miasta chodni­
kami, że dostanie się do określonego celu 
jakimś pojazdem jest w bardzo wielu wy 
padkach zupełnie niemożliwe, że jazda 
tramwajem na niektórych liniach została 
przedłużona o kilka minut itp. nieprzewi­
dziane trudności zaistniały, to jest t/iko 
zbieg okoliczności. Zobaczysz, że niedłu­
go, za kilka czy kilkanaście tygodni, sytu­
acja gruntownie się zmieni i miasto na­
sze., będzie miało 

„najzupełniej europejski wygląd". 
Drugi pan, do którego słowa te były 

skierowane, nie odrzekj na to nic, lecz z 
miny jego i złośliwego uśmiechu sądzić 
można było, że nie bardzo podziela entu­
zjazm swego rozmówcy. 

Niestety nie usłyszeliśmy dalszego cią 
gu rozmowy, gdyż obaj panowie opuścili 
wagon tramwajowy. 

Oczywista, że zastanawiając się nad 
słowami wyżej zacytowanemi, nie sposób 
nie przyznać racji przynajmniej w części 
opinii wygłoszonej na temat 

przyszłego wyglądu Łodzi. 
Miasto nasze niewątpliwie się zeuropei 

żuje... tylko nie prędko. Trudno bowiem 
na przestrzeni kilkunastu miesięcy, a na­
wet dwuch, trzech czy pięciu lat dopro­
wadzić do tego byśmy mieszkali w mie­
ście podobnym do istniejących na najbliż 
szym nawet Zachodzie. 

Nie znaczy to bynajmniej by w pra­
cach' obecnie prowadzonych nie było nie­
dociągnięć, lub też jakichś przeoczeń o 
większem lub mniejszem znaczeniu. 

Do takich naszem zdaniem „zapom­
nień" przedewszystkiem zaliczyć należy, 
rzecz pozornie drobną, okna do dolnych 
koifdygnacji domów mieszkalnych, czy fa­
brycznych, do suteryn. Rozumiemy zupeł­
nie dobrze, że to nie jest sprawą łatwą, że 
uregulowanie tego wymaga może nawet 

dłuższych studiów, a ewentualne usunię­
cie obecnego stanu bodajże jest niezwy­
kle trudne do wykonania. Temniemniej 
zwracamy na tę rzecz uwagę zaintresowa 
nym czynnikom. 

Sposób bowiem i system w. jaki do­
tychczas okna suteryn zabezpieczano po­
zostawia 

bardzo dużo do życzenia. ^ 

Kraty oszklone, zresztą niezwykle rzadko 
spotykane, drążki żelazne wzdłuż, czy w 
poprzek ułożone do kamienicy i inne po­
dobne „zabezpieczenia" — oto najczę­
ściej spotykane na chodnikach ozdoby. 
Nie potrzeba chyba dodawać, że te ostat­
nie zabezpieczenia, kryją w sobie bardzo 
wielkie niebezpieczeństwa dla przecho­
dniów, że dzięki dużym otworom niejedno 
krotnie, zwłaszcza panie, ulegają wypa­
dkom wykręcenia lub zwichnięcia nóg. To 
musi ulec prędzej czy później zmianie. 

Piszemy: 
tym wielkim człowiekiem, o tym wiel­
kim człowieku, 
tym dobrym dzieckiem, o tym dobrym 
dziecku. 
swoim długim płaszczem, w swoim dłu­
gim płaszczu, 
twoim ciekawym dziełem, w twoim cie 
kawym dziele, 
jakim sposobem? jakim zdaniem? takim 
prostym sposobem, takim pięknym zda­
niem, 
kim- czym? w kim? w czym? nim, w 
nim, 
im dalej w las — tym więcej drzew; 
czym skorupka za młodu nasiąknie — 
tym na starość trąci, tymi opalonymi 
chłopcami, dziewczętami, dziećmi, 
swoimi serdecznymi przyjaciółmi, kole­
żankami, zainteresowaniami, jakimi zna 
jomymi? jakimi powieściami? 
takimi starymi znajomymi, takimi cie­
kawymi powieściami, 
nimi. 
Podobnie rzeczowniki pospolite odmie­

niają się przymiotnikowo, np.: 
rogatkowe,—ego,— wym, w — wym; 
czesne,— nego,— nym, w— nym. 

potem, 
zatem 

Wyjątki: 
a) znieruchomiałe przysłówki: 
przedtem, wtem (— nagle), 
więc); 
b) nazwy miejscowe rodzaju nijakiego 
zakończone na —e, złożone z jednego 
lub kilku członów, odmieniających się 
przymiotnikowo, np. w Zakopanem, w 
Wysokiem Mazowieckiem (jeżeli jednak 
jeden człon odmienia się przymiotniko­
wo —otrzymuje normalną końcówkę— 
ym, np. w Starym Mieście, w Morzu 
Czarnym, Bałtyckim itp.). 
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CZARNA PLAGA 
YOWARZ7SKICH ZEBRAA I HERBAT £K. 

ŁÓDŹ 30,8. Największą plagą rodzin, 
przyjaciół i małżeństw jest plotka. Niekiedy 
te niby oparte na autentycznych danych 
wiadomości sprawiają, że małżeństwa tra­
cą do siebie zaufanie, przyjaciele rozcho­
dzą się, a rodziny waśnią się między sobą. 
Nie chcemy twierdzić, że jedynie kobiety 
zajmują się tym niecnym procederem, i pa­
nowie świata popełniają w tym wypadku 
dużo bardzo brzydkich błędów. Ale faktem 
jest, że gdyby stoliki kawiarniane kiedyś 

to najlepsze wieży każdej 
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ŁÓDŹ 28,8. Dom nasz powinien czynić 
Wrażenie twierdzy, o mocnym fundamencie 
"czuciowym i wielkiej odporności na zło 
płynące zewsząd. Największym szacun­
kiem otacza się dom w Anglii, gdzie też 
n ie wszyscy znajomi odwiedzają się wzaje 
ronie. Liczne zebrania towarzyskie, zabawy 
'herbatki koncentrują się w klubach. Ży­
cie rodzinne jest otoczone jakoby murem 
chińskim. Anglik jest wybredny i wybiera 
sobie przyjaciół, których gości we włas­
nym domu. I to właśnie jest ich ogromna 
zaleta, któraby u nas musiała znaleźć 
szersze zastosowanie. Niedobrze jest wszy 
stkich przyjmować u siebie, wtajemniczać 
w osobiste życie rodzinne. Pewna selekcja 
znajomych domowych bezwzględnie istnieć 
powinna, a przyczyniłaby się ogromnie do 
podniesienia życia domowego. 

Stworzyć sobie samemu własny dom 
jest obecnie bardzo trudno, jednakże o wie 
le trudniej jest stworzyć 

dobrą atmosferę i harmonię 
w domu, w którym każdy powinien się 
czuć dobrze. Dom powinien być przysta­
nią 

dla słabych i zmęczonych, 
otuchą dla zniechęconych walką i ciszą 
d , a skołatanych nerwów. 
. Od matki wymaga się pod tym wzglę­
dem zawsze więcej, bo też ona właściwie 
nadaje ognisku domowemu swój ton. Ona 
powinna posiadać zawsze dużo taktu i 
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spory i tyle woli, że potrafi ułagodzić 
zmieniać drażliwe tematy. 

Poza tem panować musi bezwzględna 
szczerość wszystkich domowników w sto­
sunku do siebie. O złym stanie material­
nym należy wszystkich poinformować, aby 
zbytnią oszczędnością nie czuli się niesłu­
sznie pokrzywdzeni. Nie można małym 
<!zieciom obiecywać zbyt dużo zabawek, a 
większym jakichś wyjazdów, jeśli się do­
skonale wie, że życzenia nigdy nie zostaną 
spełnione. Ale trzeba to umieć powie-
OLJtĆ 

bez zgryźliwych uwag. i 
złorzeczenia czy wreszcie dramatyzowania. 
Gdy interesa źle idą, trzeba otwarcie 
przedstawić wszystkim stan materialny i 
znaleźć z tego kłopotliwego położenia ja­
kieś wyjście. Myśleć trzeźwo, doradzać so 
bie wspólnie i razem pracować nad ulep­
szeniem stanu finansowego— oto główne 
cele całej rodziny. Jeśli w mniej ambitnych 
dzieciach nie możemy doszukać się jakoś 
chęci do pracy, musimy sami energicznie 
zabrać się do poszukania im pracy i jas­
no postawić 

kwestię dalszego losu. 
Wszak dorosła córka czy syn żadną miarą 
kosztem młodszego rodzeństwa nie mogą 
bezczynnie siedzieć w domu. Powinnością 
rodziców jest umieć dzieci przygotować 
do życia, a nie do nędznej wegetacji, która 
paczy tylko słabe charaktery. 

przemówiły, toby spokojna i zrównoważo­
na kobieta unikała swych „życzliwych" 
przyjaciółek jak ognia. Plotka jest czarną 
plagą współżycia towarzyskiego, jest naj-
większem nieszczęściem świata. Przecież 
przez niczem nieuzasadnioną, częstokroć 
na pozorach jedynie opartą plotkę, najbar­
dziej uczciwa i pracowita koleżanka traci 
posadę. Przejrzyjmy listę rozwodów, a 
przekonamy się, że 50 proc. małżeństw 
poczyniło kroki rozwodowe na podstawie 
donosów „życzliwych i oddanych przyja­
ciół., lub nawet dzięki anonimom. 

Inteligentna, szczera i szanująca siebie 
kobieta nie powinna nigdy kalać się plot 
ką. Jeśli ma się odwagę powtarzać „pod 
sekretem" usłyszaną wiadomość, powinno 
się mieć tyle odwagi, aby jasno i dobitnie 
powiedzieć to zainteresowanej osobie 
wprost, z podaniem źródła pochodzenia o-
wej wiadomości. Jeśli każdy postąpi w ten 
sposób, zniknie nareszcie z herbatek towa­
rzyskich, z kawiarń i spacerów ów brzydki 
zwyczaj obmawiania bliższych i dalszych 
znajomych. Widząc w kimś jakąś wadę, 
należy mu o tem powiedzieć, lub zupełnie 
milczeć, a nie psuć mu opinii wśród otoczę 
nia. Plotką zajmują się ludzie o niskim u-
myśle i tchórze, którzy jawnie nie potra­
fią wyrazić tego, co czują i myślą. I ta­
kich ludzi należy unikać. 

Plotkę należy tępić energicznie, a nie 
przyczyniać się do tego, aby panoszyła się 
jeszcze bardziej. 

PISOWNIA W MODZIE! 

[MA POLSKA 1 ŁAWIE SZKOLNEJ. 
Cała Polska uczy się. Kraj zamienił się 

w jedno wielkie przedszkole. Egzaminuje­
my się wzajem i pospólnie się kontroluje­
my. Pisownia w modzie! 

Żadna siła nowego biegu rzeczy nie od 
.vróci. Chyba wojna domowa. No, ale z ra­
cji nowej pisowni, nie będziemy naślado­
wać Hiszpanii. Poddajemy się cierpliwie, 
złorzecząc inicjatorom i twórcom nowej 
pisowni no i oczywiście wszystkim Akade 
miom. 

Wprowadzenie nowej pisowni, na co 
nie wszyscy zwrócili uwagę, wprowadza 
olbrzymi zamęt w dziedzinie czytelnictwa. 
Musimy uczyć się nowych reguł, a wszy­
stkie książki, publikacje dotychczas starą 
posiadają pisownię. Jest przecież powszech 
nie znaną rzeczą, że nauka pisowni najeżę 
ściej oparta jest na metodzie mechanicznej, 
wzrokowej. Wielu nie potrafi wytłuma­

czyć dlaczego tak się pisze, a wie, że tak 
właśnie pisać się powinno. Wzrok, ręka 
są najczęściej pomocnikami pamięci. Więc 
cóż z tego, że będziemy znali teorję, gdy 
każda broszura, każda książka, każde dzie 
ło będzie się kłóciło z teoretycznym opano 
waniem wiedzy ortograficznej. Ludzie za­
tem, instynktem samoobrony pamięciowej 
wiedzeni, poczną uciekać od literatury 
pięknej, w obawie przed ortograficznym 
chaosem. A nasza młodzież szkolna? Bę­
dzie się uczyła nowej pisowni, a wszystkie 
podręczniki będą kłam zadawały nowo na­
bytym językowym wiadomościom. Trzeba 
więc będzie drukować nowe podręczniki. 
A co ważniejsza rodzice, i tak biedą przy­
ciśnięci, będą musieli je kupować. Widzi­
my przeto, że reforma pisowni nie jest so 
bie takim zwykłym sportem językowym kil 
ku staruszków z Akademii, którzy oderwa­
ni od życia, takiego nam psikusa wypłatali 
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D l a c z e g o n a c h o d n i k a c h ? 
WIECZORNE S P A C E R Y PSÓW* 

ŁÓDŹ 30,8. Jest przyjemną rzeczą po-
siadaT ładnego i wiernego psa. 

Chodzi tylko o niewłaściwe zachowa­
nie się ich właścicielek czy właścicieli. Głó 
wnie mamy na myśli panie, które w niektó 
rych wypadkach są chorobliwie zakochane 
w swoich pupilkach. 

Niech Bóg broni, aby ktoś odważył się 
„obrazić" taką psinkę, małą, czy dużą, je­
żeli pod okiem swej pani łamie kwiaty na 
klombach, niszczy trawniki, lub zabiera 

Kontroler warszawskiego urzędu pocztowe 
go spisał nową konstytucję polską w ksią 
żeczce o wymiarach 8x10x5 milimetrów. 
Tymsamym został pobity rekord najmniej­
szej książki na świecie, który należał do­
tychczas do Holandii. Palce trzymającej 
książeczkę ręki uzmysławiają jej mikrosko 
pijne rozmiary, mimo, że zawiera 120 str. 

się do spodni przechodnia. Obraza majesta 
tu— nie czasem psiska —ale dumnej królo 
wej domu, która bez takiego psiego towa­
rzystwa nie chce wyruszyć z mieszkania. 

Najgorsze jednak zjawisko, które nale 
ży radykalnie wytępić, to jest cowieczorne 
wyprowadzanie psinek, piesków, psów na 
chodniki, aby tam pozostawiali ślady swe­
go istnienia. 

Nie wyprowadza się tych „ukochanych 
stworzonek", na jezdnię, lecz z swawolną 
jakąś przyjemnością na chodniki. 

Z tym „zwyczajem" czas skończyć i 
bez oglądania się na „wielkość" danej oso 
by sypać grzywny aż do pożądanego skut­
ku. Będzie to „podatek" najsprawiedliwszy 
i najpopularniejszy! 

Z MIEJSKIEGO MUZEUM HISTORII I 
SZTUKI 

Miejskie Muzeum Historji i Sztuki im. 
J. i K Bartoszewiczów (Plac Wolności 1), 
jest otwarte w środy, czwartki i soboty, 
niedziele i święta od godziny 10 do 15. 
Galerja sztuki zawiera dzieła najwybit­
niejszych mistrzów Polski XVIII, XIX i XX 
wieku ze specjalnem uwzględnieniem mię 
dzynarodowej sztuki modernistycznej. 



PODLEWANE KWIATKI. 

D e s z c z n a b a l k o n i e 
Nawprost okien mego pokoju codzien­

nie o tej samej porze, pod wieczór, rozgiy 
wa się burzliwa scena pomiędzy lokatorką 
z drugiego piętra, a lokatorem z pierwsze­
go-

Na drugiem piętrze mieszka pani Jęzo-
rek, która ma na balkonie piękne kwiatki 
i je regularnie i bardzo obficie podlewa. 

Właśnie o tej porze lokator pierwszego 
piętra, pan Cytryn, wychodzi na balkon, 
żeby odetchnąć świeżem powietrzem. 

Pani Jęzorek, podlewając kwiatki, przy 
okazji podlewa pana Cytryna. Podlewany 
sąsiad, czując pierwsze krople wody zry­
wa się z krzesła i przedewszystkiem krzy­
czy wgłąb mieszkania. 

— Beniek! Podawaj parasol! 
A następnie, przysłonięty parasolem, 

podnosi głowę ku górze: 
— Pani Jęzorek! — krzyczy. — Co jest 

psiakrew?! Znów pani leje? 
Lokatorka drugiego piętra, która ma 

niezwykle zimną krew, nie przestaje pod­
lewać. 

— A coś pan chciał? — odpowiada 
obojętnie. — Żeby mnie kwiatki uschły? 

— Ale pani mi ieje na głowę! — dener 
wuje się pan Cytryn. 

adź pan 

Ale słowo „policjant" też nie robi wra 
żenią na właścicielce kwiatków. Zna słabą 
stronę sąsiada z dołu. 

— Wołaj pan! — wzrusza ramionami. 
— Powiem my, że u pana sublokator już 
miesiąc nie meldowany. Zobaczymy kto 
większą karę zapłaci. 

Pan Cytryn bezsilnie zaciska pięści. 
Rzeczywiście ma ten niewielki grzeszek na 
sumieniu i woli narazie z policją nie za­
czynać. 

— Czekaj pani! — wygraża wściekle 
parasolem. — Niech ja go tylko zameldu­
ję, to pani zobaczysz! A jak wygram na 
loterii, to dopiero pani poczuje, co ja po­
trafię! 

— Odkupie to mieszkanie nad panią! 
Zobaczysz pani, jak ja będę lać! Od rana 
do nocy u mnie będzie ciekło! Myślisz pa­
ni kwiatki będę podlewać?... Nie! U mnie 
się będzie pływać w pokojach! Łódki będą 
jeździć! 

Sprytny służący. 
Pan X właściciel dóbr ziemskich oże­

niwszy się, postanowił miodowe miesiące 
przepędzić w Zakopanem. Między innymi 
zabrał także swego służącego, 20-letniego 
Maćka. Chłopczysko było dobre i poczci­
we, ale niestety głupi jak but. 

Pan X. nie chcąc być wraz z swą mlo 
dą żoną — jako młoda para — przedmio­
tem ogólnej ciekawości, polecił Maćkowi, 
aby przed nikim nie zdradzał się z tem, 
że on t. j . pan jego, używa obecnie mio­
dowych miesięcy. 

Po kilku dniach pobytu w Zakopanem 
zauważył pan X,. że wszyscy obserwują 
go z nadzwyczajną ciekawością która gra 
niczyła wprost z impertynencją. 

Woła więc służącego i pyta: 
— Pewnie ty durniu jeden musiałeś 

się przed kimś wygadać, że ja dopiero od 
dni kilku jestem po ślubie. 

— Jako żywo, co nie — odpowiada 
Maciek, adyć przeciwnie, proszę jaśnie pa 
na, wszystkim tu opowiadam umyślnie że 
państwo jeszcze ślubu nie brali i że ślub 
będzie dopiero za parę miesięcy. 

K ą t z p o b o r u . 
DELEGATKA Z W I Ą Z K U PANIEN* 

To wsacfź pan łeb pod parasol i nie 
wyglądaj. 

— €o to znaczy?! — wybucha pan Cy 
tryn. — Ja u siebie na balkonie mam sie­
dzieć pod parasolem? Co to za świństwo! 
Wszyscy mają słońce, a ja mam mieć 
desze?? Co pani za powódź u mnie robi? 
Czy pani jest górski potok, żebyś pani wy­
lewała? Powodzianin pójdę być przez pa­
nią? Proszę w tej chwili przestać! 

— Zaraz, zaraz — nie przejmuje się 
pani Jęzorek. — Jeszcze po bokach podle­
je i koniec. Nie utoniesz pan od tego 
żdziebka wody! 

— Pani Jęzorek 1 Jeżeli pani w tej chwi 
li nie przestaniesz ląć, to zawołam pol i -
cjantal 

ODZIE P O D Z I A Ł * $IĘ PIERNIKI ? 
Bohater sprawy, którą wczoraj rozpa­

trywał Sąd Odwoławczy, ma bardzo gro­
źne i, można powiedzieć, ostre nazwisko. 

Nazywa się Scyzoryk. Berek Scyzoryk. 
Pomimo tak groźnego nazwiska nie jest 

bynajmniej krwawym oandytą lecz spokój 
nym pracownikiem piekarskim w jednej z 
piekarń. 

Spokojnie płynęło życie Berka Scyzo­
ryka, aż pewnego razu stanęła na drodze 
jego życia niejaka p. J. i powiedziała mu: 

— Panie Scyzoryk! Masz pan 20 jaj, 2 
kilo pierwszorzędnej mąki, masz pan tu cu 
kier, miód, rodzynki, masz pan tu migdały, 
orzechy. I z tego wszystkiego musisz ml 
pan upiec pierwszorzędne pierniki, ho po-

Odrobina kurzu nie zawadzi 

Kto l i p v m : w mti 
ór pomiędzy panią Kac i jej mężem 

tyfel charakter zasadniczy. Chodziło o to, 
etyja praca jest cięższa. Zony przy gospo-
ou.ctwie, czy męża przy zdobywaniu pic 
nicdzy na chleb? 

Zaczęło się od tego, że pan Kac przy 
t di do domu zmęczony i zasiadł do czy 
tania gazety. Pani Kac, niewiasta nlezwy 
kle gospodarna, krzątała się po pokoju i 
ścierała kurz. 

— OJenial — zwrócił uwagę pan Kac. 
— Co się kręcisz i kręcisz? Nie mogę czy­
tać. 

— Ja się kręcę?!... Ja ciężko pracuję 
od rana do nocy, a ty mi robisz wymówki? 

— Bo ty chodzisz i chodzisz ciągle czy 
.ścisz! Daj już spokój. Trochę kurzu też mu 
si być w mieszkaniu!.. Ja chcę spokojnie 
posiedzieć. Dosyć się dziś napracowałem! 

— A ją co robiłam? — wybuchła pani 
Kac. — Tańczyłam obertasa? — Też się 
dziś namordowałam I 

Pan Kac walnął pięścią w stół. 
— Psia krewi Ja sobie więcej łamie 

łeb od ciebie 1 
— Więcej?... Tobie się zdaje, że jak po 

siedzisz te parę godzin w sklepie i się po-
martwisz, że nic nie zrobiłeś, to ty jesteś 
bohater? Idiota jesteś, nie bohater! 

— Oieniatl 

Bo mnie boli! Rozumiesz? Czy ty 
masz pojęcie, co to jest za robota w gospo 
darstwie? Z samego myślenia może głowa 
spuchnąć! Już od rana łam sobie łeb co zro 
bić na obiad! Rosół, czy barszcz, czy kru­
pnik? A Jak już wiesz zupę, to łam sobie 
łeb, czy klops, czy sznycel, czy siekane ko 
tlety! 

A jak już wybrałeś siekane kotlety, to 
się zaczyna, co dać do kotlety! Marchew­
ka była wczoraj, buraczki ty nie lubisz, od 
kaszy ci puchnie brzuch! To co dać, co 
dać? Ołowa pęka, co dać! 

Daj., spokój — jęknął pan Kac. 
Spokój? Na jarzynę do siekane ko­

tlety? Żebym ci dała przez tydzień spokój 
zamiast jeść, to tybyś ładnie wyglądał! 
Tobie się zdaje, że tylko ty pracujesz, tyl­
ko ty się mordujesz? A czyś ty kiedy por 
myśfał o mojej pracy, o mojej robocie? 

— Pytanie! Dopiero wczoraj. Całą noc 
myślałem. 

Pani Kac przycichła. 
— Beniek — spytała wzruszona. — 

Naprawdę? Myślałeś?... O czem? 
— O twojej robocie! O tych pierogach, 

psiakrew, co mnie po nich całą noc ściska­
ło. Nie mogłem zasnąć i musiałem myśleć 
o twojej robocie, co mnie jeszcze teraz w 
żołądku leży! 

jutrze moje imieniny i żebym przed gośćmi 
nie miała wstydu. 

Proszę pani! — oblizał się Berek 
Sfyzoryk. — Pani się boi wstydu? Przy 
tyle miód, przy tyle cukier, przy tyle jajki, 
to wyjdzie piernik, że pani będzie głośna 
na całe miasto. Pani przez te pierniki się 
zrobi taka sławna, że Kusociński przy pani 
będzie nic. To będą królewskie pierniki. 

Ale pomimo zapewnień, po dwóch 
dniach Berek Scyzoryk przyniósł klientce 
jakoś dziwnie suchotnicze pierniki. Nie by 
ło po nich poznać tych wszystkich bo­
gactw, które powierzyła Scyzorykowi 
pani J. 

I oto p. Berek stanął przed Sądem, któ­
ry go skazał na 2 tygodnie aresztu. Od to­
go wyroku piekarz się odwołał. 

— Wysoki sądzie — tłumaczył się z pła 
czem — czy ja zjadłem te pierniki? Ja mo­
gę przedstawić świadectwo lekarskie, że 
mnie coś słodkiego do ust wziąć nic 
wolno! 

— Więc co się z niemi stało? 
— Ja miałem z niemi nieszczęście. 
— Jakie? 

— Mnie się spalili... I ja musiałem upiec 
na nowo z własnych materjałów. A czy 
mnie stać, proszę Sądu, żebym ja kupił do 
pierniki 20 jaj? Czy mnie stać na miód, na 
tyle cukier, na migdały? To ja upiekłem 
skromniutkic. 

Sąd, mając na uwadze, że Scyzoryko­
wi zdarzył się nieszczęśliwy wypadek, z 
zarzutu oszustwa go uniewinnił. I 

Młoda niewiasta z teczką, której otwo 
rzyłem drzwi przedstawiła mi się dość 
dziwnie. 

— Jestem delegatką związku panien. 
— Związku panien? — zdziwiłem się 

— Nie słyszałem o takim związku. 
A bo to nowy związek Dopiero się 

organizujemy. . Zrozumiałyśmy nareszcie, 
że w jedności siła! Jak się nic weźmiemy 
w kupę, a was kawalerów za łeb, to u-
schniemy w staropanieństwie. 

— I co panie robią? 
— Dużo. Bojówkę już swoją mamy. 

Niech teraz który kawaler zawróci dziew 
czynie głowę i się z nią nie ożeni. Żywy 
nie wyjdzie. Prócz tego jak wzrośniemy w 
siłę, wystąpimy do rządu o odpowiednie u 
stawy. 

Jakie? 
Każdy mężczyzna, jak skończy 25 

lat, będzie się musiał żenić. 
— A jak nie zechce? 
—Jakto nie zechce? A jak do wojska 

który nie chce iść, to go nie biorą.? Tak 
samo u nas będzie! Żandarmami was bę­
dziemy ściągać! Czy poto was Pan Bóg 
stworzył, żebyście się w pojedynkę po — 
świecie szwędali? 

— Więc każdy będzie musiał? 
— Tak. Wolny tylko będzie kto udo­

wodni, że zupełnie jest do niczego. 

— Więc tak będzie jak z poborem doi 
wojska? 

— Mniej więcej. 
— I sądzi pani, że rząd się zgodzi n i 

taką ustawę? 
— Na pewno. W rządzie są sami lu­

dzie żonaci. Więc co im szkodzi? Naresz­
cie, proszę pana będzie porządek. Żenić 
się będzie można tylko przez związek. —• 
Nic będzie już tego, ' • jedna ma pięciu 
adoratorów, a druga żadnego. Kto się bę 
dzie miał żenić, zgłosi się do związku. I 
specjalna komisja orzeknie, na jaką żonę 
zasługuje. 

— A właściwie co panią sprowadziło, 
do mnie? 

— Widzi pan, narazie, póki nam pra­
wo nie pozwala brać was zs gębę musimy, 
działać dobrem słowem. Przyszłam z pa­
nem pogadać, nakłonić wytłumaczyć.... — 
Ale najpierw chciałabym zobaczyć pańską 
metrykę i świadectwo szczepienia ospy 

Wyszedłem do drugiego pokoju po do­
kumenty. Wracam — delegatki w pokoju 
niema! Zaglądam na korytarz — niema. 
Pod łóżko — niema! Do szafy — niema I 
w szufladzie pieniędzy niema i zegarka na 
stole niema!.... Nabrała mnie. Zwykła złd 
dziejka. 

Ale martwiłem się niedługo. Lepiej stra. 
cić zegarek, niż żeby tnki związek i taka 1 

ustawa istniały rzeczywiście. 

Kupiony znaczek F.O.M, 
tworzy miljony— potrzebne na budowę • 

polskich okrętów wojennych! 

PRZERWANA WĘDRÓWKA. 
Z A P A S * V KLOACZNtfA DOLE* 

Noc była ciemna. Woli llalbcsman szedł 
polem w stronę miasta, nie przypuszczając 
nawet, że tuż przed nim jest głęboki na 
półtora metra dół. « w t rr " T 

Nagle poczuł, że traci grunt pod nogami 
i runął na dno. Ody przt&zły pierwsze chwi 
le oszołomienia, Wolf obmacał sobie ręce 
i nogi i, stwierdziwszy, że wszystko jest w 
porządku, zaczął wzywać pomocy 

Ż O N A T Y K A W A L E R . 
NIEZAWODNA AETODA rURCIARZAoHLi 

z piękną kobietą? Kto jedzie dorożką 
Kuba. 

Kto pędzi taksówką z piękną kobietą? 
Kuba. 

Kto ma powodzenie, kto dostaje listy 
miłosne na „poste-restante"? Kuba i Ku­
ba! 

Zawsze go widać z piękną kobietą i 
zawsze z inną! I z byle kim Kuba nie flir— 
tuje. L 

Czarodziejska flaszeczka. 
— p o p o w r o c i e z t r y w c s A f ó w — 

Państwo Stanisławostwo byli bardzo 
dobraną parą małżeńską. On, młody, sil­
ny, przystojny i co najważniejsze, wesoły 
ona nadzwyczaj sympatyczna i nie nadu­
żywająca przewagi, jaką opatrzność daje 
kobiecie jako broń przeciwko tyranowi 
rodzaju męskiego, związanemu z nią doz­
gonnym węzłem wierności i miłości. 

Pobrali sit,, przed kilku laty i od tego 
czasu tworzyli tak przykładne stadło iż sta 
wiano ich za wzór wszystkim kandydatom 
i kandydatkom do jarzma małżeńskiego, 
najmniejsza chmurka nie zaciemniała do­
tąd jasnego horyzontu wspólnego pożycia 

Ody bezpośrednio po połączeniu się, 
Mbywali podróż poślubną, napotkali w czasie swej wędrówki gdzieś koło lasu gro 
madę cyganów, pomiędzy którymi znajdo­
wała się stara matroua, uchodząca w ca­
łej okolicy za nieomylną wróżkę. 

Przepowiednie jej spełniały się wcze­
śniej, czy później, co do joty. 

Otóż owa cyganka, wywróżyła wów­
czas młodej parze, iż czeka ją życie bar­
dzo szczęśjiwe, mogą się spodziewać licz 
nego i dorodnego potomstwa, które wyro­
śnie na pociechę rodziców j chlubę oj­
czyzny. Ponadto ofiarowała im na sprze­
daż flaszeczkę cudownego płynu, przezro 
czystego, jak kryształ, mającego jednak tę 
własność, iż gdyby przypadkiem sprzenie 

wmm 
Cena nie zbyt wygórowana, cyganka 

zażądała kilka złotych za ów elkisir pań­
stwo Stanisławostwo nabyli więc flasze­
czkę, aby się pozbyć natrętnej wiedźmy i 
po powrocie do domu położyli ją na półe­
czce w sypialni pani domu. 

Od tego czasu minęło lat cztery o cudo 
wnym płynie zapomniano zupełnie, tak 
jak i o przepowiedniach cyganki, choć zda 
wały się sprawdzać. W tym okresie rodzi 
na Stanisławów powiększyła się o trzy oso 
by stanowiące pociechę mamy i taty i — 
przyjaciela domu pana Kamila. 

Kiedy się spytać Kubę o tajemnicę je­
go powodzenia, odpowiada krótko: 

— Mam system. 
— Jak' ? 

— Kobieta, widzi pan, — tłumaczy Ku 
ba — lubi, żeby się dla niej poświęcić. Że 
by się dla niej zastrzelić, żeby skoczyć z 
czwartego piętra, żeby dla niej rzucić żo­
nę i dzieci.. 

Zastrzelić się, to ja dla niej nie pójdę. 
• Skoczyć z piętra, też nie. Niech sama ska-

bić szopkę i nalać do flaszeczki atramentu 1 cze! Ale rzucić żonę i dzieci, to ja mogę! 
Dopiero to będziemy mogli kpić sobie z ' I dla każdej kobiety rzucam... 
Karolci i robić różne przypuszczenia — ! — Przecież pan jest kawaler, panic Ku 
rzekł Stanisław. 

— Doskonały pomysł — odparł Kamil 1 

poważnie, aprobując projekt przyjaciela. 
Nie upłynęło pięć minut, płyn w flaszeczce 
stojący ciągle na tym samym miejscu był 
czarny, jak noc listopadowa, w czasie no 
wiu i zaćmienia księżyca. 

|ba! Pan nie 

W bieżącym roku wyjechała jednak pa 
ni Stanisławowa do Zakopanego na cały 
miesiąc, aby poratować swe zurowie. Mę 
ża zatrzymały w mieście zajęcia zawodo­
we. Był o swoją żoneczkę zupełnie spoko 
ny-, wiedział, że Karolcia zostanie mu 
wierną i że się obejdzie bez kontroli. 

Było to właśnie w dniu, w którym n 
la wrócić żoneczka. — Pan Stanisław uło­
żywszy pociechy do snu, wraz z przyjadę 
lem Kamilem oczekiwał na kochaną żone­
czkę, która dziś właśnie wieczorem miała 
powrócić w domowe pielesze. 

Obaj młodzi ludzie żartowali swobo­
dnie i przypominali sobie dawne lata, gdy 
w tem oko pana Stanisława padło na toa 
letke na ową tajemniczą flaszeczkę z cu 
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wierzyło się jedno drugiemu, zmętnieje w downym płynem. Był on ciągle czysty jak 
tej chwili i stanie się czarne, jak atrament łza.... 
krajowego wyrobu. * — Wiesz co, Kamilu. 

Około jedenastej w nocy udali się obaj 
przyjaciele na dworzec, przywitali panią 
Karolcię i w triumfie odprowadzili do do 
mu. Poczciwego pana Kamila, który był 
wiernym druhem pana domu w czasie je­
go samotności, zaproszono jeszcze na her­
batkę a obaj przyjaciele już zawczasu cie­
szyli się wrażeniem, jakie zrobi tajemni­
cza flaszeczka którą miano oglądać w sto 
sownej chwili. 

Przea udaniem się jednak do buduaru 
pani, nakryto_c!o herbaty, prosiła pani Ka 
rolcia, aby panowie zatrzymali się na chwi 
lę .. gabinecie pana domu, musi bowiem 
|v,,,,awić swą fryzurę i za parę minut ich 
zaprosi. 

Tak się też stało.... 
W czasie wesołej rozmowy, przy dos j 

konalej herbatce, oczy Stanisława i Kami 
la. zwróciły się równocześnie na toaletę i 
ową flaszeczkę, której treścią mieli wpra 
wić panią domu w zakłopotanie. 

Któż jednak opisze ich zdziwienie i o-
slupienie?... 

Płyn przed chwilą zupełnie czarny, 
przezroczysty był, jak kryształ — flasze-

Wartoby zro-'czka stała ciągle w tym samym miejscu. 

ma ani żony, ani dzieci! 
— Właśnie dlatego rzucam. Co mnie 

to szkodzi? Na tem polega mój system. 
Tysiąc razy się czyta w gazetach, żc 

żonaty udaje kawalera. Że się zaręcza, że 
nabiera... A ja robie wprost odwrotnie. Ja 
przed każdą kobietą udaję żonatego. 

Inny, żeby zdobyć kobietę, sobie wsa­
dza szpilkę do krawata, sobie wsadza 
kwiatek do dziurki... A ja sobie wsadzam 
obrączkę na palec... I jak tylko się poznam 
z jakąś kobietą, to jej mówię: 

— Moja żona jest cudna kobieta. 
To ona już wie, że ja mam żonę. Potem 

ja mówię: 
— Ach! Jak ja kocham moje dzieci. 
To ona już wic, że ja mam dzieci. A po 

Jparu dniach ja sobie targam włosy, sie nie 
igolę, żeby wyglądać niewyspany i mówię 
jej złamanym głosem: 

— Ja już nie jestem ten iiim. Zabrałaś 
mi serce. Ja dla ciebie rzucę, żonę, dzieci, 
rodzinę, wszystko, wszystko! 

Ona płacze razem ze mną I żałuje mo­
ją żonę i dzieci, ale w środku, w duszy, 
jest jej bardzo przyjemnie, że ona odbiła... 
Kobieta bard/o lubi odbić... 1 ona mnie już 
nic nie odmawia. 

A potem, co za wygoda!... Ona chce 
iść do kina, to ja mówię: „Nie można, mo­
ja żona często chodzi do kina". Ona chce 
iść do kawiarni: „Nie można. Moja żona 
chodzi często do kawiarni". 

To ona się denerwuje: „A gdzie pań 
ska żona nic chodzi?" 

I ja jej mówię: 

— Za miasto nie chodzi, do 'hotelu nie 
chodzi. 

i A jak mnie się taka kobieta znudzi, to 
ja zaczynam płakać „co zrobią moje bie-

jdne dzieci?" i ją puszczam w trąbę 

Na szczęście w pobliżu przechodził 
wracający z imienin kolegi Piotr Ptyś. UU 
słyszał przeraźliwe wołanie, ale nie mogąc 
się zorjentować skąd ono pochodzi, złożył 
ręce w trąbkę i krzyknął: n, 

— Te! Odzie jesteś?* 
— A bo Ja wiem! — odezwał się spod 

ziemi jęk Wolfa.— Szukaj mnie pan! To 
jakiś dół, jakaś studnia. 

Ptyś, świecąc sobie zapałkami i idąc w" 
kierunku głosu, natrafił wreszcie na fatalny 
dói. 

— Gdzieś tam wlazł? —spytał surowo, 
nachyliwszy się nad dołem. 

— Kto wlazł?— zaklął pan H.— Ja tu 
wpadłem! Ratuj mnie pan! Tu jest tak mo­
kro, jakieś błotol 

P. Ptyś przyklęknął i wyciągnął ręce. 
— No! Dawaj pan ręce i trzymaj się 

mocno. 
Wolf nie kazał sobie tego dwa razy pa 

wtarzać. Kurczowo uchwycił się rąk swe* 
go wybawcy. Ale że wybawca był po imu1 

r.mach, więc szło mu ciężko. 
— Aleś pan ciężki!— sapnął. 
— Oj, co pan mówisz!— przeraził się 

p. Halbesman. — Piórko jestem! Co ja w* 
żę? Ciągnij pan tylko mocniej! 

I żeby wbić w ambicję p. Ptysia, z»> 
czął mu prawić komplementy. 

— Dobrze, dobrze! świetnie! Jeszcze 
trochę! Uj, to pan jesteś siłacz! Garkowie» 
ko przy panu jest niemowie! Jesz... 

Nie dokończył, gdyż nagle runął spowrl. 
tem .na dół, pociągając za sobą swego wy­
bawcę. 

Przez chwilę trwało ponure milczenie. 
Wreszcie p. Ptyś się ocknął i z nienawiścią 
spojrzał na majaczącą w ciemnościach syl 
wetkę Wolfa. 

— Chole*-ra mnie nadała! — zaklął. — 
Przez taką łachudrę nowy garnitur na nic! 
Pierwszy raz go dziś włożyłem. 

— Co będzie?— jęknął pan H. 
— Co będzie? To będzie, że pan w 

mordę dostaniesz! Pocoś mnie pan tu wcią­
gną'? 

I taka złość wezbrała w duszv p. Ptysia, 
że zamiast myśleć o ratunku, rzucił sie. na 
p. Wona i potłukł go Loleśnie. 

Przeraźliwe krzyki oitego ściągnęły kil­
ku spóźnionych przechodniów, którzy oby 
dwóch wyciągnęli. Znalazł się również 
przypadkiem policjant, któremu p. H. poka 
zał rozbity przez wybawcę nos 1 zażądał 
spisania protokółu. 

W sądzie jednak doszło do zgody i spra 
wę umorzono. 

r 
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Płuca n ę k a n e chorobą 
kaszel, chrypka, zaflegmienie, duszność . rzadką roślinę chińską Schin-Schen, ła-

oto objawy. Zioła magistra Wolskiego godzą objawy cierpień płucnych i uodpor 
przeciw cierpieniom płucnym ze znak. niają na nie organizm. Wytwórnia: Magi-
ochr. „Pulniosa", zawierające niezmiernie | ster Wolski, Warszawa, Złota 14. 

Ihorag wie czy paskudztwa? 
Słuszne u w a g i rodaków z obczyzny. 

Łódź, 30. 8. — Są w naszem życiu pu­
blicznym narowy j złe obyczaje do których 
tak już przywykliśmy, że wydają nam się 
zjawiskami zupełnie normalnymi. Trzeba 
dopiero żeby ktoś z zewnątrz przybyły któ 
ry nie zdążył się jeszcze „wżyć" w nasze 
stosunki zwrócił uwagę na błędy i niedo 
ciągnięcia I ściągnął rumieniec wstydu na 
nasze oblicza. 

Szczególnie ciekawe są pod tym wzglę 
<Jem opinję Polaków z zagranicy którzy 
Przecież czują i myślą przeważnie tak sa 
mo jak my, ale którym stały pobyt w in­
nych" warunkach daje skalę porównawczą 
i pozwala na bardziej krytyczne spojrze­
nie na naszą rzeczywistość. 

A są u nas takie — niemal drozbiazgi 
które u ludzi przywykłych do zachodnich 
stosunków powodują prawie wstrząs 1 o 
krzyk oburzenia Charakterystyczne uwagi 
Umieściło naprzykład w jednem z pism pol 
sklch grono Polaków z Ameryki na zakon 
czenie wycieczki do „starokrajskiej" ojczy 
zny: 

„Objechaliśmy całą Polskę — piszą Po 
Jacy" z Chicago — 1 widzieliśmy wiele pię 
knych rzeczy, jednak o jednem musimy na 
pisać. Mamy na myśli chorągwie narodo­
we, które wywiesza się w miastach z oka 
zjl uroczystości. Są one — poniżej słów 
oburzenia — brudne, podarte, obstrzęplo-
ne o różnych wielkościach, tak ohydne że 
nie wiemy jak wolno je wywieszać. 

Lepiej już nic nie wywieszać aniżeli ta 
.kie paskudztwa. 

Jakże dużo racji mają cl rodacy z ob­
czyzny! 

W Ameryce 1 na zachodzie Europy sza 
fcunck dla barw narodowych jest bardzo 
daleko posunięty. To naturalne zjawisko 
jakoś nie może znaleźć zrozumienia w Pol 
sce. Czyżby niepodległość przyszła nam 
tak łatwo, że z karygodną wprost lekko­
myślnością odnosi się tak wielu obywate­
li do jej symboli.... 

Przytoczyliśmy to wołanie Polaków z 
Ameryki bo sądzimy że czas najwyższy 
pobudzić w tym względzie drzemiącą jakoś 
dumę narodową. 

„ E C H O 
SFR. 7 

GRUSZKI PO 15 GROSZY KILO!" 
Hałaśliwe rocji ulic. 

NA|&.EPaig| l A B U K A I GRUSZKI* 

Łódź, dnia 30 8. — To co się obecnie 
dzieje na ulicach Łodzi przechodzi granice 
wytrzymałości najwytrwalszego człowieka 
na stuki, trzaski i łomot połączone z dzi-
kiemi okrzykami ulicznych przygodnych 
sprzedawców. U zbiegu ulic zagnieździli 
się uliczni sprzedawcy którzy w nieubłaga 
ny sposób zatruwają życie mieszkańcom 
okolicznych domów. Aby zwrócić uwagę 
przechodniów wykrzykują przeraźliwie: — 
gruszki po 15 groszy. To się powtarza kil 
ka razy na minutę, przez cały Boży dzień 
od rana do wieczora. 

W ostatnim tygodniu do tej plagi dołą 
czyli się sprzedawcy gumowych balonów. 
Ludzie obładowani piłkami wielkości melo 
na, umocowują na sznurze z gumy piłkę 
do daszka włożonego na czoło i wykrzy­
kują, eksperymentują całemi godzinami od 
bijanie pięścią piłki, powracającej spowro 
tern i znowu odbijanej. Trzaski i stuki pow 
wstające z tego procederu przypominają 
głośne trzepanie dywanów lub futer. 

Jeżeli się jeszcze do tego wszystkiego 
doda ulicznych sprzedawców lusterek, grze 
bieni notesów itp. za... jedne jedyne 20, 
groszy, to można sobie wyrobić sąd o pie 
kle dantejskiem jakie panuje na ulicach Ło 
dzi. 

Interwencja ruchomych" posterunków 11 
j chwilowr ' 

ulgę. Odchodzi policjant, wracają krzyka 

cze i grzmotom w balony i zachwalania o-
woców nie ma końca. 

Udręczeni i umęczeni mieszkańcy Ło­
dzi zwracają się z gorącym apelem do 
władz policyjnych o interwencję. 

D O C Z Y T E L N I K Ó W . .FCHV 
aWaptatato bci tadaa) .opłaty. 
Jetall Cl trak cocrgjl, równo­
wagi, jeieli c!trpisi moralele 
podaj datę uradtaola. otrrtf-
Kasa astrologiczne okrałlenlr 
charakter:), idulnoscł, przyzna 
( tenla . Poiaasi .Tajemnic e p< 
wodzenia", jakzyć*. postępowa* 
aby zwycięsko przeciwstawi 
|le losowi Astrolog Styler Siko! 

tik w s t a * . szctfiHww numei 
Uli Loterji Hsnstwowtf. Zuoeł 

. l a baipłatala. Nla przysyłaj 
tadncgo wynagrodzenia. — w e i pod nwage, Za p. Saytter. 
•Szkoimk Jest ciłowlaklem nauki, długoletnim redaktorem' 
poczytnego pisma . S w i r (Wiedza Tajemna*, autorem wielu! 
prac naukowych. Na wielką l lo t i wybranych prze. 
p. Szyllera - Szkolnlka numerów padło mnóstwo wygra* 
.ycn . z braku miejsca podajemy tylko niektóra i I 
Antoni SzweJ. Zsbkowica, gm. Wójków Kościelne — 10.CA) 
zlotycli, liućtrija Zautznlcka Bank Rzemieślniczy. Włe» 
sławek — 6.000 zł., Cabałs Józaf, Limanowa, urztdnlk ra-
ftntrjl — 10.000 zł.. Prychał, Katowic*, Brunów Wodoapa-' 
Zły I — 5.000 zł., Aksliczycówaa Hatens, p-u Hołubicie —I 
aUtiO z ł . Marja Medejówna. Sta.lslawuw, Korrtsnowzklago • 
w> KMi00 zł.. Józaf Balcarek, Nowa WleS, Miarki 2—10.00. 

zlotyeb. J . Morzyńaka. Łaak. stacja kolejowa— 
lO.OO zł.. Józat Bogusławski w Wilnie, uV 
Ostrobramska 11|e — k m . * u zł., Wacław Ba-miowIcz, Gdynia, Wysoekleco Si — 10.000 s l 
,Valerja Pietkiewicz, Kraków, B. Zalesł leg.! 
-'4 — 10.000 zł. — Na seansach oaoblsty«*( 
słynna medjum Bvlgny w transie pod wpływ 
wara sugestii Redaktora Szyllara-Szkolnlke 
odgaduj* Imiona, nazwiska. da|a odpowiedzi 
ns WMyatkl* azczarze pomyślana pytania, 

tzyltcig oaoblsta cały dileó. Warszawa. Redaktor Sayller-' 
zkolnlk. Zul lajklafo 9. JeZell (heess — zats.cz aa .koszty! 

policyjnych przynosi najwyżej chwilową,i ^ t ć w ^ k a ^ i s ^ a " . s o " T T - C ^ ^ ^ y . I ^ l ^ J ? ^ ^ 
) %|p3ti ÓOĘ&TL oia bydląt i 

Oglossaal* ( a L c c y t / 

Dr. K L I N G E R 
p o w r ó c i ł 

• p « C . C h o r . s e k s u a l n y c h w e n e r y c z n y c h 
I a k ó r u y c b ( w i o . ó w ) 

A n d r z e p a 2 tel. 132-28. 
przyjmuje od 0 «— 11 i od 0 — 8 wlecz. 

Doktór L. BERMAN 
P O W R Ó C I Ł 

Specjial i . t t t chorób wenerycznych 
skórnych i r e k . u a l n y c b 

C e g i e l n i a n a 15. 
telefon 149-07 

od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 
ntads. I święta od 1—9. 

DR. MED. 

N I EW I A * S K I 
Spec.chor. wenerycznych, skórnych i seksualnych 
A N D R Z E J A S , telefon 159-40 

priyimule od 8—11 r.no i od 5—9 wlecz, 
w niedz. 1 święta od 9—12 pp. 

Dr. med. 

G U S T A W K O H N 
Specjalista akuszer-ginekolog 

d i a t e r m i a 
ul. Piłsudskiego 51, tel. 170-03. 

przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w. 

D r . med. 

S. K R Y Ń S K A 
p o w r ó c i ł a 

Choroby skórne 1 weneryczne 
(kobiety i dzieci) 

Sieukiewi«a 34, Tel. 146-10 
orzylmułe od 11—t ' od 9 ~ * ooprtl 

DR. MED. 
H. L U B I C Z 

Choroby skórne, weneryczne t motzopłcia w. 
CEGIELNIANA 7. TeL 141-3* 

Prayjrooje od gods. 8—io 12^.2 1 6—3 wi.cz 
W niedziel* ' twlet. od 9 do 11 rtBO. 

Przychodnia Wenerologiczna 
leczenie chor. wenerycznych 

i skórnych 
Z A W A D Z K A 1 , te lef . 1 2 2 - 7 3 
czynna od 8 r. do 9 wiecz. Porada 3 zł. 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Or. m e d 
W O Ł K O W Y S K I 

s p o w r ó c i ł 
s P e c chor. w e n e r y c z n y c h , seksualnych 

i znoczopiciowych. 

Cegielniana 11, tei.238-ov 
•"—wlrnwl. od środa, a—12, od 4—9 w u i a d l i a L 

I św ię ta o d . o d a . 9—1. 

Dr. HENR Y K OWSKI 
Specjal ista chorób wenerycznych , 

• k o r n y c h I seksualnych 
przeprowadzi ł się na ol. TRAUGUTTA 9, 

front 1 p i ę t r o , t e l . 262-98 . 
o * • —11 r a n o od . — 9 wtocz, w nlodz lo la święta 

1 . 4 » - 1J.30, po pol . 

Dr. M E D . T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

•kornych, moczopłciowych. 
Z A W A D Z K A . © , telefon 234-12 
Przyjmuje od 8—lir. —4 i od 6—8 w. 
w niedziele i święta od 8—1 w południe 

Lecznica „ O M E G A " 
Główna 9, telefon 142-42. 

frcyiiuu)') lekarze we wszystkich tpecj.lnoselacb 
O e b i n e t Dentys tyczny 

Anal izy l e k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n 
lampa k w a r c o w a , d | a t e r m j a i t . d. 

P O R A D A 3 a l . 

M E N T O P I N O L — G L O B 
środek przeciw gruźlicy, astmie I cierpieniom 
drdsr oddeebowyen. 
„ U N I W E R S A Ł " 
leczy reumatyzm i wszelkie nerwo-bdle 
„ H E B R O L l N " środek przeciw liszajom, egze­
mie 1 luBzc/ycy. 
B O B O — G L O B przysypka dla dzieci. 

Polec* Labolatorjuui przy Aptece 
Dr. Far. St. TRAWKOWSKIEJ 

w Ł o d z i , n ) . B r z e z i ń s k a 56 

Dr. med. 

H. R O Z A N E R 
p o w r ó c l l 

Speja l ls ta chorób w e n e r y c z n y c h , skór­
nych i seksua lnych. 

Narutowicza 9, fr. II piętro 
TeL 128-98 przyjmuje od 9—1 i ed 5—9 wiecz 

Dr. med. 

A L B E R T G O T L I B 
p o wr ó clt 

Akuszerja i chor. kobiece. 

Piot rkowska 2 6 „cj. 
przyjmuje od 4 — 7 wlecz. 

Dr. med. 

E d w a r d R E I C H E R 
Specja l is ta chorób skórnych , w e n e ­

rycznych I seksualnych 
P o ł u d n i o w a 2 8 , tel. 201-93 

przyjmuje od 8—11 rano I od 5—8 wlecą, 
w niedziele i święta od 9—12 w pol 

Dr. med. 
H. K L A C Z K O W A 

położnictwo 1 choroby kobieee 
P o t r k o w s k a 9 9 , 

te l . 2 1 3 - 6 6 . 
przyjzn. coda. od 10—12 i od 5—8 p o po l 

Dr. Ignacy Piechowicz 
Akuszer ja i chor. kob iece 

Śródmiejska 18 T E L . 1 0 7 - 7 9 
przyjmuje od 8—10 rano i od 4—7 wiecz. 

Dr. med. N I T E C K I 
choroby skórne, weneryczne 

i moczoplciowe.' 
i^AWROJ 32 fmiił. | piętro — Tel 213 18 
p r z y j m u j e od 8—9.90 r. i od 5.30—9 w 
w n iedz ie le i świę ta od 9 do 12 w p o l 

Dr. med. 

M. T A U B E N H A U S 
AKUSZER - G I N E K O L O G 
przyjmuje od 8— 

Zgierska 11 
•9 r. i 4—8 w. 

T e l . 246-09 

Dr. Med. 

M. K L A C Z K O 
p o w r ó c i ł 

-hor uszu, nosa, gardła 1 kr tani 
Pfotrkowgka 99, telef. 213-66. 

Przyjmuje 12 — 2 i od 5 — 8 po poł 

Doktór . 

Dr. F E L D M A N 
akuszer - ginekolog 

K I L I Ń S K I E G O 1 1 3 (róg Nawrot) 
tel. 155-77 

Dr. I. ZYW 
c h i r u r g 

powrócił 
11 Listopada 17 tel.123-41 
Przyjmuje od 1 — 2 i od 4 — 7 wieczór. 
Z A M B U R wyciąg roślinny 
usuwa przyczyny i skutki złego trawienia orai 
reguluje żołądek. • 
A N T t H E M O R wyciąg dołowy środek przeciw. 
H e m e r o i d o m 
P R O S Z E K - G L O B od bólu głowy. 
K R E M - B O B ! ) dla dzieci. 

Poleca Labolatorjuui przy Aptece 
Dr. Far. St. TRAWKOWSKIEJ 

w Ł o d z i , u l . B r z e z i ń s k a 36 , 

Dr. med. 

H A L T R E C H T 
Choroby skórne i weneryczner 

przeprowadził sie. na 
ul. P io t rkowską 161 Te le f . 245-31 
Przyjmuje od godz. 11—3 i od 7 —9w 

Czy dając dzieciom owoce, myć je tyl 
ko, czy obierać, a w takim razie co z wita-

nami, których skórka zawiera naj wie 
cej? 

Do 2 lat muszą dzieci jadać owoce obra 
ne, gdyż brak zębów trzonowych uniemo 
liwia im dokładne pogryzienie skórki. U-

tratę witaminów należy w tym wypadku 
uzupełnić surowemi sokami owocowemi. 

Od 3 roku życia, z chwilą wyrżnięcia 
się 4 piei.vf.Lyci' zębów trzonowych, zaczy 
namy podawać już owoce nieobrane, lecz 
w niewielkich ilościach naraz i pokrojone 
na drobne części przyczem uczymy dziecko 
dokładnie je gryźć. 

Nie wystarczy jednak' spłókanie owoców 
wodą bieżącą zwłaszcza obecnie, gdy pa 
nuje dur brzuszny. Trzeba je starannie u-
myć, jeżeli nie mamy wody pewnej, to na 
wet 

wodą przegotowaną. 
Należy przestrzegać dzieci przed pi­

ciem zimnej wody po zjedzeniu nieobiera-j 
nych owoców, przynajmniej w przeciągu 1 

1 godziny. Nie należy również podawać jed­
nocześnie z owocami dużej ilości mleka. 

Jeżeli dziecko zdradza objawy niedyspozy­
cji żołądkowej, obowiązuje dieta pod 
względem surowizny, jaka jednak — roz­
strzygnie to lekarz. 

Najłatwiej strawnemi są dla dzieci 
jabłka, gruszki, truskawki, banany i poma 
rańcze. Natomiast wiśnie, czereśnie, śliw­
ki (za wyjątkiem renklod), porzeczki, ma­
liny i agrest należą do trudnostrawnych. 
Należy je podawać w niewielkich iloś­
ciach naraz i tylko dzieciom powyżej 2 lat. 

U 

Po powrocie z letfniska 

z a j r z y j m y d o b a g a ż y ! 
Program" porządkowania 

Powró! z letniska po dłuższej nieobe­
cności w domu jest zwykle okresem kilku 
dniowego zamieszania, nieporządków i nie 
wygody w calem mieszkaniu. Jeszcze po­
koje nie są przygotowane po jetniem opu­
szczeniu na przyjęcie mieszkańców a już 
przybywa kłopot stłoczonych walizek pel 
caków i koszy podróżnych i zakupionych 
w drodze drobiazgów. 

To też bezwzględnie pierwszą czynno 
ścią po przyjeździe musi być wypakowa­
nie bagaży i rozmieszczenie wszystkich 
rzeczy na właściwych miejscach. Będzie to 
nietylko wygodne dla nas ale też koniecz­
ne dla zapakowanych przedmiotów które 
gniotą się i niszczą w ciasnych wałizach. 

Przedewszystkiem wypróżniamy nesese 
ry, gdzie wilgotne ręczniki, szczoteczki i 
mydła 

psują walizkę 
i same niszczeją. Ręczniki należy wysu­
szyć dokładnie a dopiero wówczas dać do 
worka z brudną bielizną. Mydło I szczotki 
idą do łazienki, szklanki, flakony, mydel-
niczkl, po wymyciu I wytarciu o ile nie są 
używane w domu, można znów złożyć do 

(MĘĘLWazbraićl mmmmmi 
INTELIGENTNY człowiek nigdy nie jest 
bezrobotny! „Nowości Praktyczne" War­
szawa, Złota 37, Oddział Przedstawicieli 
Zamiejscowych. 

OTOMANĘ garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, stój, biurko, stoliki radjowe tanio 
i na dogodnych warunkach. Kilińskiego 
160, Przeżdziecki. 

wyprzątniętego neseseru i ustawić w ocze 
kiwaniu następnego wyjazdu. 

Z walizek wydostaje się przedewszyst­
kiem suknie i natychmiast rozwiesza się 
je na ramiączkach. Dobre materjaly rozpro 
stują się bez prasowania 1 

będą zdatne do widzenia.! 
Inne, po użyciu żelazka, rozwieszamy 

w szafie, aby mieć garderobę gotową na 
każdą okazję. , 

Buciki i pantofle zaraz po wyjęciu z 
waliz trzeba wyczyścić i włożywszy na 
prawidła, schować do szuflad lub pudelek 

Osobno wypakowuje się wszelkie dro­
biazgi, książki, pamiątki itp. Każdą z nich 
trzeba przejrzeć i w razie potrzeby odświe 
żyć a potem bezpośrednio ustawić na prz© 
znaczonych miejscach. 

Używana bielizna musi być przeliczo­
na dokładnie i możliwie w krótkim czasie" 
oddana do prania. Długie leżenie bardzo 
bieliźnie szkodzi, zmienia jej kolor i wyma 
ga dużo pracy i mydła przy praniu. 
\ Podobnie przeliczyć należy przywie­
zioną bieliznę czystą i po przetrzepaniu jej 
na balkonie lub w oknie — umieścić w bie 
liźniarcie. Lekkie przewietrzenie jest konie 
czne bo bielizna przewożona często na­
biera 

niemiłego zapachu 
Bardzo wiele osób przywozi ze sobą 

rozmaite rodzaje zapasów żywności. Nale 
źy je jak najprędzej wyjąć z paczek i al­
bo zużyć natychmiast przy pierwszym po­
siłku albo wynieść na chłód skąd po paru 
godzinach pójdą do kuchni. 

Zapasy zimowe jak przywiezione grzy 
by, konfitury, marynaty lub t. p. starannie 
przegląda się po podroży, często przelewa 
nawet do innych naczyń i dobrze zamyka 
daje odpowiedni napis z datą przerobu i 
ustawia w spiżarni. t 

:0: 

TRWAŁA ondulacia zl. 8 aparatem paro­
wym lub elektrycznym najnowszego sy­
stemu. — Zakład fryzjerski „Bogusław", 
Abramowskiego 15, tel. 261-31. 

CHROMOWANIE, niklowanie, srebrzenie, 
złocenie, powlekanie miedzią, wykonuje 
pierwszorzędna firma Famak, właść. E. i 
E. Kummer, Łódź, Wigury 7 (Pusta) Tel. 
150-72. 

10 ZŁOTYCH miesięcznie, urzędnikom 
na wypłatę konfekcja- obuwie, bielizna 
manuiaktura. firankit Chari, Piotrkow-
sl a 37 w podwórzu. 

BECZKI po winie węgierskim sprzedamy 
„Yinonia" ul. Andrzeja 7. 

Tylko zf. 2,50 gr. 
miesięcznie 

kosztuje abonament „ECHA" 
z odnoszeniem do d o m u 
{Prenumeratę zamawiać można od każdego 

dnia miesiąca. 
Adres: 
Żwirki 2 (Karola) tel. 182-48 
Piotrkowska 11 „102-29 

Priy odbiorze w administracji Żwirki X 
(Karola) lub Piotrkowska 11 prenumerat. 

wynosi tylko 2 zł. 10 gr. 

Z prawami azkól państwowych 

Gimnazjum Męskie i Prywatna Szkoła Powszechna 

I I tamta 
w Łodz i , u l . P io t rkowska 114, tel . 2 4 3 - 5 5 . 

zawiadamiają, iż Sekretarjat przyjmuje zapisy nowych kandydatów codziennie 
godz. 9 — 14 i od 17-ej do 19-ej. 

Egzaminy wstępne rozpoczną się od dnia 3 1 sierpnia b. r. o godz- 9-ej. 
(—) K. N edźuuiedzki. (—) M. Kaczy As 

Kierownik szkoły. Dyrektor . 

od 

Prywatne Dokształcające Kursy 
„WIEDZA" 

Kraków, ul. Plerackiego 14. 
przygotowują na lekcjach zbiorowych, o-
raz w drodze korespondencji. Przyjmują 
wpisy na nowy rok szkolny P36-7 na: 

1) Kurs maturyczny gimn. 
2) Kurs maturyczny półroczny, repetit 
3) Kurs średni: 5-ta i 6-ta k' gimn. 
4) Kurs niższy (I i II kl. gimn. nowego 

ustroju). 
5) Kurs 7-miu klas szkoły powsz. 
Uwaga: Uczniowie kursów koresp. o-

trzymają co miesiąc całkowity materjal 
naukowy i tematy z 6-ciu pr Miotów 
do opracowania. Obowiązkowe kollokwja 
(egzamin) 3 razy w ciągu roku szk. 

j W Y K Ł A D A J Ą W Y B I T N E S I Ł Y FACHOWE 
l OPŁATY NISKIE. 

http://zats.cz
http://wi.cz
http://piei.vf.Lyci'
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PRECYZJA MECHANIZMU WIDZENIA ? u c l i Ł i i * ' , < t ó r y " e < , s - T o n i m * 

D E F E K T Y W Z R O K U . ' 500 młodych wynalazców 
swoje „przebłyski genialności' 

OKULARY LECZĄ. ZEZOWATE OCZY 
Obie nasze gaiki oczne dzidki bandzo 

necyzyjnemu mechanizmowi nerwo,wo — 
Tiięśniowemu przy patrzeniu ustawiają się 
ak, że ich obie linie widzenia alboi prze­
biegają równolegle przy patrzeniu wdał, 
ilbo przecinają się (zbiegają się)' w oglą; 
danym punkcie przedmiotowym — Osie 
widzenia muszą zawsze leżeć 

w jednej płaszczyźnie. 

Wówczas bowiem widzimy obuocznie 
jeden tylko oglądany przedmiot .przyczem' 
patrząc obu oczyma możemy dokładnie o-
kreślić jego odległość, wielkość i położe­
nie wzajemne części przedmiotu a wresz­
cie, jeśli — znajduje się w ruchu, kiem-
ick i chyżość jego ruchu. Widzenie obu­
oczne dostarcza nam nadto wrażeń wypu 
kłości, względnie głębokości przedmiotów 
pozwala nam należycie odczuwać perspe­
ktywę. Podczas gdy patrzymy jednem o-
kiem przedmioty przedstawiają się jakby 
leżały w jednej płaszczyźnie, patrzenie na 
tomiast obu oczyma pozwaja nam wszy­
stko widzieć trójwymiarowo, czyli stere-
oskopijnie — widzimy bryłowatość, oglą­
danych przedmiotów. 

Co nazywamy tak często w życiu co­
dziennym spotykanym zezem? 

Otóż, pod pojęciem zeza rozumiemy 
nieprawidłowe ustawienie jednego oka w 
stosunku do drugiego, uniemożliwiającem 
prawidłowe obuoczne widzenie przy pra­
widłowy'! p-liąch gałek, rozumiemy ta­
kie ur lawie- • gałek, przy którem linje — 
Ipojrzeniowe nie ustawiają się na jeden 
1 ten sam punkt p r ' " . ' rowy Np. jedno 
oko patrzy na przedmiot, a drugie ma ki> 

i ODSŁUCHANE 
IDEALNY TEŚĆ. 

— Na jaki fakultet uczęszcza córeczka 
szanownego pana? 

— Na prawny. Chcę, aby została ad­
wokatem. Ten zawód zapewni w przyszło 
ści szczęście domowe nietylko jej samej, 

lale i mojemu przyszłemu zięciowi. 
— W jakiż to sposób? 

MM-pr- Bardzo prosty:-żona, jako adwokat 
wykłóciwszy się ze stroną przeciwną 1 od 
pierając zajadle zarzuty prokuratora w do 
mu da swemu językowi zasłużony spoczy 
nek. 

MIŁOŚĆ. 
Ojciec: — Czy, naprawdę chcesz się 

zaręczyć z tym idiotą? Przecież to jasne, 
ie on poluje tylko na twój posag. 

Córka: — On powiedział, że zaręczył­
by się ze mną nawet wówczas, kiedy bym 
nie otrzymała ani grosza posagu. 

Ojciec: — Mój Boże! Ten człowiek 
jest jeszcze większym bałwanem, niż ja 
sam myślałem!! 

:0= 

rfcnek inny, ku wewnątrz, lub ku skroni, 
albo co się rzadko zdarza, ku górze lub 
ku dołowi — zależnie też od tego mamy 
zez zbieżny, (najczęstszy, stanowi około 
70 proc. przypadków zeza wogóle) lub roz 
bieżny (startowi 30 proc. przypadków) itd 

Zez może się pojawiać 

, przemijająco w pewnych okolicznościach 

może być stale na jodnem oku lub na-
przemian na jednem lub drugiem 

W okresie wczesnego dzieciństwa u nie 
mowląt już, gdy dziecko dopiero uczy się 
patrzeć a jego obuoczne widzenie jest jesz 
cze początkowo niedostateczne, możemy 
zaobserwować przemijającego zeza. 

Gdy natomiast spotykamy zeza u dzie 
H,ci starszych zeza który się zaczął po 3 la 
tach życia, przedewszystkiem powinniśmy 
poprawić wolę wzroku jednego oka, gdyż 
ona w tym wieku najczęstszą jego jest 
przyczyną, Stwierdzimy wówczas, że sto 
pień zeza w szkłach poprawczych zmniej 
szy się znacznie lub zaikr'e zupełnie okuła 
ry bowiem to najlepszy środek leczniczy. 
W wypadku, gdy dziecko każdem okiem 
widzi oddzielnie równie dobrze rokowania 
w leczeniu mamy lepsze, niż gdy jedno • 
oko jest niedowidzące, słabsze, gdyż wów 
czas trzeba je zmusić do patrzenia. Robi 
my to w ten sposób, że zdrowe oko szczel 
nie zawiązujemy lub zapuszczamy doń kil 
ka kropli atropiny, słowem w ten sposób 
wykluczamy je z aktu widzenia zmuszając 
dziecko dc korzy-**; nia z sta .̂szego D k * , 
na którCrY odpow': Jnio dob anemi -UCA-
mi 

poprawiamy ostrość wzroku. 
Obok upośledzenia zdolności wzroko 

wych jednego oka zezowanie spowodo­
wać mogą i zboczenia koordynacji ruchów 
oczu, wskutek wad i niedokładności w bu 
dowie mięśni ocznych. 

Przy porażeniu jakiegokolwiek mięśnia 
powstaje wskutek przewagi przeciwdziała 
nia odchylenie (t. zw. zez. porażenny) -
oka już przy patrzeniu wdal. _ 

Niezmiernie charakterystycznym^ obja­
wem zeza porażennego jest t. zw. kompen 
sacyjne trzymanie głowy, które wynika z 
widzenia zdwojonego — aby usunąć nie­
zmiernie przykre dwojenie się w oczach 
chory skręca głowę w kierunku działania 
mięśnia porażeniowego. 

W porażeniach tych występujących 
zwykle nagle widzenie zdwojone pozorne 
przesuwanie się przedmiotów, trudności w 
zadecydowaniu jaki obraz jest rzeczywi­
sty, a jaki złudny — wszystko — to mę­
czy chorego 

wywołuje zawroty głowy 
nudności i niepewność w chodzeniu co — 
zmusza go do zamknięcia porażonego oka 
lub też wadliwego trzymania głowy. 

Zeza leczyć możemy wkońcu i zabiega 
mi operacyjnemi 

Coprawda metoda ta stosowana bywa 
tylko u dorosłych u dzieci natomiast dopie 
ro w wieku 

powyżej 14 lat, 
gdyż zdarzają się u dzieci wypadki samo­
istnego wyleczenia. 

Pod względem kosmetycznym najczę­
ściej już sam zabieg operacyjny bywa sku 
teczny, gdyż zmniejsza znacznie kąt zeza 
jednakże sam przez się nie doprowadza do 
prawidłowego obuocznego widzenia i zwy 
kle po '-peracji zachodzi konieczność no­
szenia szkieł i przerabiania odpowiednich 
ćwiczeń dążących do otrzymania obuocz­
nego widzenia. 

Oko zezujące nie bierze udziału w akcji 
patrzenia, staje się skutkiem tego niedowi 
dzącym — śpieszmy więc do lekarzy — 
specjalistów wynik bowiem leczniczy w 
dużej mierze zależy od wcześnie rozpoczę 
tej kuracji. 

wystawiło 
na specjał 

nej wystawie w Londynie. O genialności 
coprawda nie ma tam mowy ale za to jest 
sporo pomysłowości i troski o wygodę 
bliźnich, o pozbawienie ich najcodzienniej 
szych kłopotów i kłopocików. 

Jeden z „Edisonów" wymyślił naprzy 
kład budzik, który tem się od zwykłego ro 
źni, że o oznaczonej porze nie dzwoni prze 
raźliwie i denerwująco ale.... zaparza her 
batę, by potem dopiero miłym głosikiem 
na płycie i zabawną piosenką zakomuniko 
wać śpiochowi, że śniadanie podane 

że czas wstać. 
Następnie samorzutnie umila śniadanie | Chicago. 

automatycznie zmien>anemi płytami. 
Inny znów wynalazł spinkę która jest 

jakby wmontowana w koszulę i dlatego 
nie może zginąć co jest jak wiadomo ulu­
bionym zwyczajem wszystkich spinek. 

Wymyślono też .wieczne" ubranie z 
materjału, który się nigdy nie niszczy i 
łatwo daje się prać. Jest ono przytem tak 
skrojone, że można je dowolnie poszerzać 
i podlużać. Ubranie dla skąpców. 

Dość niejasny jest cel, który przyświe 
cał wynalazcy obracającego się obcasa 
Być moi* chodziło mu o umożliwienie — 

! szybkiego obracania się rt* płeclo przy na 
| padzie z tyłu Wynalazek di: mieszkańców 

KRÓTKIE WYPOCZYNKI SERCA. 
URODZIN DO ZCr©WIS* 

Serce porównać można z pompą ssąco- krwionośnych od GO do 100 gramów krwi, 
tłoczącą. Od pracy serca uzależnione jest' w minucie —3600 do 7000 gr.— Jeżeli we 
tfrążenje krwi w organizmie, a praca ta, na' źmiemy średnią 500 gr., czyli 5 litrów, to 
wet w warunkach zupełnego spoczynku, 
jest wprost olbrzymia. W czasie jednego 
skurczu komórka serca wypycha do naczyń 

NIEWOLNIK. 
...zgrzytając zębami ze złości 
zdejmuje z mebelków pokrowiec, 
skurzawką wypłasza rój moli — 
słomiany nie śpiewa juti wdowiec. 

W fartuchu na spodniach, jak baba 
po szczeblach się wspina drabiny, 
bo żona ka-za-la założyć 
u okien dwa lambrekiny. 

Już wchodził trzy razy na stopień 
(stworzenie to bite wciąż w ciemię), 
trzy razy już siedział na wierzchu, 
trzy razy upadał na ziemię.... 

Przedwczoraj malował podłogi 
szczęśliwy, że farby starczyło, 
ułożył dwie deski I stąpnął — 
i w łeb go palnęło — a i miło!... 

Nie przeklął, nie jęknął, lecz tylko 
do garnka sam zajrzał jak mleczko, 
a potem zerknąwszy na portret 
wyszeptał: — dla ciebie, żoncczko.... 

Tymczasem małżonka w hamaku 
rozkosznie wciąż buja swe ciało — 
przybrała na wadze — inaczej 
drzewo by tak nic skrzypiało.... 

I myśli: — gdy wrócę do miasta, 
goluśkie są biedne dzieciaczki 
małżonek jest przecież od czego?.... 
By żonie dawał forslaczki.... 

Ubranka im kupię i płaszcze, 
dla siebie srebrnego zaś lisa, 
torebkę, kapelusz, buciki 
I różne różności u Spiesa 

A gdyby ml tylko odmówił, 
urządzę wnet piekło i w zgiełku 
ja sama usmażę mu befsztyk, 
ale na.... starym masełku. 

Niech jęczy, niech płacze, narzeka, 
niech zrobi małżeńską zawieję, 
niech krzyczy — ja będę wciąż mdlała 
do chwili aż spokornicje.... 

Tak myśli małżonka — tymczasem 
mężowi już guzy wyrosły, 
o biedni, słomiani wy wdowcy, 
przezacni mężowie, lecz.... osły:... 

ROM. 

na dobę komora serca wyrzuca na obwód 
72 hektolitry krwi. 

Praca obu komór u dorosłego człowieka 
na dobę, jak obliczono, równe się 16128 
kilogrammetr. Gdybyśmy założyli, że czło­
wiek może pozostać w bezruchu lat 60, tO 
praca serca w tych warunkach równałaby 
się 350 miljonom kgm. a serce wykonało­
by przez ten czas 2 biliony skurczów. 

Jeszcze jaskrawiej przedstawiać się 
będzie ta niewiarogodna wprost praca ser 
ca, jeśli powiemy, że trwający 60 lat wy­
siłek serca wykonany będzie w jednej 
chwili. Wówczas praca serca równać się 
będzie wysiłkowi 4,375,000 ludzi, z któ­
rych każdy podniesie do góry na wyso­
kość 1 metra ciężar odpowiadający 80 ki­
logramom. W rzeczywistości praca serca 
jest dwu, pięcio, !ub dziesięciokrotnie wiek 
sza, ponieważ człowiek porusza się i pra­
cuje, a nie pozostaje w zupełnym spokoju, 
jakeśmy to spoczątku założyli. 

Wiadomo, że serce pracuje, kurczy się 
i rozkurcza, w przeciągu całego życia or­
ganizmu, od urodzin do śmierci. Zdawało 
by się więc, żc serce zupełnie nie wypoczy 
wa. W rzeczywistości jednakże tak ni« 
jest. 

Ponieważ życie organizmu nie dałoby 
się pogodzić z dłużej trwającą przerwą w 
pracy serca, wypoczywa ono jedynie czas 
krótki, ale zato ••• • « • " - • - . . ^ 

po każdym skurczu. 
Skurcz i rozkurcz serca trwa 0,8 sekundy. 
Obliczono, że na skurcz wypada 0,3, na 
rozkurcz i przerwę 0,5 sekundy. Z tego mo 
żna było obliczyć, że czas, odpowiadają­
cy wypoczynkowym okresom na dobę, wy 
nosi 14 godzin 48 minut. Wówczas okaże 
się, że serce człowieka 60-letniego praco­
wało zaledwie 23 lata, a resztę czasu wy 
poczywało— po kilka dziesiętnych na każ 
clą sekundę. Pamiętać jednak należy, że 
pomimo rytmicznie powtarzających się mo 
mentów wypoczynkowych serca, krew krą 
ży w organizmie bez zatrzymania, aczkol­
wiek z rozmaitą szybkością na różnych 
odcinkach systemu krwionośnego. 

KONRAD TRAWI 

S i 

P O W I E Ś Ć 
Z E A S Y A 

Przewodniczący kompletu sędziowskie 
go chciał bez zwłoki, właściwym sobie 
Swyczajem, przystąpić do następnego py­
tania. Ale musiał zatrzymać się na mo-
Iment. Wydajo mu się, że nagle powstała 
iwokół niego jakaś próżnia. 

— Proszę spojrzeć na oskarżonego — 
[podjął wreszcie głosem jeszcze bardziej 
monotonnym — i odpowiedzieć na drugie 
pytanie: czy człowiek ten jest winien zbro 
dni zamordowania Henri'ego hrabiego 
iGozzi di Pino, czy też nie? 

— Przysięgli jednogłośnie uznali, że 
jdowody są nie wystarczające, uwalniając 
tym samym oskarżonego od zarzutu doko­
nania tej zbrodni. 

«ohn Hunne, stojąc wysłuchał orzecze­
nia przysięgłych. Kiedy padło sjowo „w i ­
nien", zachwiał się lekko i musiał całą s ' " 
łą wesprzeć się na pulpicie, kolana odmó­
wiły mu bowiem posłuszeństwa. Mokry 
pot na czole wysechł nagle. Koniec... Tak? 
[Uniewinnili go łaskawie z zarzutu zamordo 
wania Gozzi'ego? To ślicznie z ich strony, 
ale niestety, diabli mu po takiej wyrozu­
miałości! Tak, czy tak, pójdzie za tego 
[Szpicla na szubienicę! 

Inaczej zapatrywali się na wyrok obe­

cni na rozprawie urzędnicy Scotland Yar­
du. Ostrożność przysięgłych bardzo im się 
nie podobała. Nie ulega przecież wątpli­
wości, że Szczurek zakatrupił nietylko 
Myersa, ale i hrabiego! Orzeczenie przy­
sięgłych głosiło, że oskarż, zostaje „uwol­
niony od zarzutu dokonania zbrodni'" na 
Gozz'im. A teraz któraś z gazet przyczepi 
się do tych sjów i podniesie wrzask, że 
sprawca morderstwa w „Greyhill" nie zo­
stał mimo wszystko odnaleziony. To do­
piero woda na dziennikarski młyn! 

Po wyjściu z budynku sądowego, Ma­
deleine zwróciła się do panny Olsen: 

— Miss Jenny, jutro z rana wracam 
do Paryża. Dziękuję pani tysiąckrotnie za 
okazaną mi przyjaźń i uczynność. Mam za­
miar osiąść gdzieś w południowej Francji 
nad morzem. We własnym domku. Jeśli 
kiedyś znajdzie się pani w tej okolicy... 
może przyjadą państwo we dwoje... — Ma 
deleine uśmiechnęła się serdecznie i mocno 
uścisnęła dłoń Jima — odwiedźcie mnie. 
Miss Jenny, musi mi pani to przyrzec! 

— Z rozkoszą. Niech mi pani tylko 
prześle swój adres. Jak najprędzej! 

— Życzę pani szczęścia, miss Jenny— 
powiedziała miękko koleżanka z Paryża.— 

I panu. Wam obojgu... razem. 
Jenny zarumieniła się po same uszy, 

a i Jim był bardzo zmieszany. Kryli się 
przecież jak mogli... 

Madeleine skinęła na taksówkę. 
—• Bądźcie szczęśliwi! — powtórzyła. 
Wówczas Jim porwał Jenny w ramiona 

i pocałował w same usta. Trudno, nie u-
da}o im się ukryć swego uczucia, wobec 
tego niech o niem wie cały Londyn! 

— Jak ta młodzież dziś się zachowuje! 
Wstyd prawdziwy! — mruknęła jakaś za­
suszona stara panna, która mijała ich wła­
śnie. Ale sąd jej pozostał odosobniony, 
wszyscy przypadkowi świadkowie niezwy­
kłej sceny śmiali się wesoło i serdecznie. 

XIX. 
— Niech będzie Korsyka — oświad­

czył Jim po raz setny swej narzeczonej. — 
Nie mam nic przeciwko Korsyce. W po­
dróż poś-iubną wszędzie mogę jechać, by­
le... z tobą. Jest to zresztą wyspa bardzo 
malownicza. Nie rozumiem tylko, co cię 
skłoniło do tego wyboru. 

— Ależ, Jim, mówiłam ci już przecież 
— odpowiedziała cierpliwie Jenny. — 
Chcę wyjaśnić ostatecznie tajemnicę za­
bójstwa Gozzi'ego. Być może, że tam do­
wiem się czegoś nowego o tym tajemni­
czym czjo>yieku. Gnębi mnie, że nie zna­
leziono mordercy. Bo przecież Szczurek 
został od tego oskarżenia uwolniony. Po­
myśl sam, sprawa skończyła się na tem, 
że dwóch podejrzanych uwolniono z bra­
ku dowodów, a trzeci zawisł wprawdzie 
na szubienicy, ale za inną sprawkę, przy­
czem sąd najwyraźniej oświadczył, że nie 
wierzy, żeby on zamordował Gozzi*ego. 

— Dziennikarze to niemożliwy, naród 

— westchną} Jim. — Z zasady nie wierzę 
w nieomylność sprawiedliwości i organów 
bezpieczeństwa, a"ie nieraz coś im strzeli 
do głowy i wówczas każdy przysięgły sta­
je się dla nich autorytetem. Mojem zda­
niem, orzeczenie przysięgłych nie miafo 
sensu. Szczurek zakatrupił nietylko tego 
wywiadowcę, ale i hrabiego. A zresztą, 
przyjm do wiadomości, że po Londynie u-
wijają się cajemi tuzinami najgorsi zbóje 
— Scotland Yard wie z całą pewnością, 
że zasłużyli na stryczek! A dlaczego? Po­
nieważ panowie przysięgli nie uwierzyli w 
ich winę i uznali dowody przedstawione 
przez policję za niewystarczające. Tak, mo 
ja droga, świat nie jest urządzony najle­
piej. Zresztą, w tym wypadku nie mam 
o to do nikogo żalu. Sprawiedliwości sta­
ło się zadość, ponieważ Szczurek, pomimo 
wspaniałomyś-iności panów sędziów, za­
dyndał na szubienicy. Wszystko jest więc 
w porządku. Mimo to, proszę bardzo, jedź 
my na Korsykę! 

* * « 
Zbliżał się już koniec października, a 

nad Korsyką wciąż jeszcze błękitniało nie 
skażone najmniejszą chmurką niebo; po­
południowe słońce prażyło niemiłosiernie, 
morze łagodnie oblewało wyniosły, skali­
sty brzeg, a w ogrodach rozkwitały naj­
piękniejsze kwiaty. Miasto Ajaccio łago­
dnym Jukiem obejmowało zatokę. Wszy­
stkie okna płomieniły się słonecznym od­
blaskiem. W zielonych falach przeglądały 
się gaje oliwne. 

— Kiedy człowiek uprzytomni sobie, 
że to już październik, robi mu się jeszcze 
goręcej — zauważył Jim rozluźniając kra­
wat. 

Jenny i Jim siedzieli na tarasie kawiar­

ni popijając oranżadę z lodem. 
— Bardzo mi cię żal, mój kochany — 

powiedziała z ubolewaniem Jenny — zwła 
szcza, kiedy pomyślę o drodze, która nas 
za chwilę czeka. 

Jim nie znosił upałów i truchlał na 
myśl, że trzeba będzie opuścić cienisty ta­
ras, gdzie można było orzeźwiać się bez 
przerwy napojami chłodzącemi. 

— Czy naprawdę masz zamiar tara iść? 
— zapytał żałośnie. 

— Mój drogi, wiesz dobrze, że w tym 
celu przyjechałam tutaj. Poza tym, jak się 
dowiedziałam, arystokracja tutejsza kła­
dzie niezwykły nacisk na przestrzeganie 
form towarzyskich. Krótko mówiąc: zwa­
żywszy na to, że godziny przyjęć są w ca­
łym cywilowanym świecie jednakowe, mu­
simy wyruszyć jak najprędzej. Dom rodzi­
ny Gozzfch, gdzie mieszka hrabina Marja 
Luiza, jest wysoko na wzgórzu. 

Jenny wskazała na zbocze porosłe sre 
brnoszaremi drzewami oliwkowymi. 

— Weźmiemy taksówkę — powie­
dział Jim z ulgą. 

— Nie łudź się, mój drogi. Auto pod­
wiezie nas co najwyżej do połowy wyso­
kości. Dalsza droga dostępna jest wyłącz­
nie dla pieszych i... dla osłów. 

— Tak się domyśliłem — rzekł Jim, 
zwieszając z rezygnacją głowę. — To zu­
pełnie jasne: przedewszystkiem dla osjów. 
Wobec tego ruszamy! 

W pół godziny później wędrowali pod 
rękę ścieżką, która wiodja na wzgórze. 
Zdawało się, że biały dom z tarasem był 
tuż, tuż, ale wijąca się droga wciąż odda­
lała ich od tego celu. Jenny nie czuła już 
nóg. Jim milczał ponuro, ocierając od cza­
su do czasu kroplisty pot z czoja. 

Redaktor naczelny: Franciszek Probst Odbito w drukarni Władysława Stypułkowskiego 
w Lodzi notffcowaka 106 Jiwirkl ś*watuj Karola 2\ 

Za redakcje odpowiada: 
Za wydawnictwo odpowiada: 

Roman Turmańskl-
Władysław StypułkowsH 
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Jiedżenteimeńshi zarzut" 
»Dziennik Związkowy" o olimpijczykach 

sportowym Amerykanie z zapartym oddechem śle­
dzili przebieg Olimpiady. Dla nich waż­
niejsze to, aniżeli... rewolucja w Hiszpanii. 
, Polonia amerykańska z prawdziwym 
•mutkiem przyjęła wiadomość o przegra­

nej Stasi Walasiewiczównej (prasa amery-
, {kańska nazywa ją w dalszym ciągu „po 
j swojemu": Stella Walsch). Pobiła Walasie 
Wwiczównę w wyścigach Amerykanka pan-
If na Helena Stephens. 
fr\ Tłumaczy się Stasia chorą nogą,— pi-

M e chicagoski „Dziennik Związkowy" — 
a ' e to juz tylko wymówka. Fakt pozostaje 
taktem, że Polska nie zdobyła w tym bie­
gu nagrody pierwszej, którą jednak zdoby-
• na Olimpiadzie w Los Angeles. 

Próbuje przykre wrażenie wśród mas 
polskich zatrzeć pisarz sportowy warszaw­
skiego .Kurjera Porannego", który zarzuca 
Pannie Helen Stephens, że nie jest dziew­
czyną, 

ale chłopcem. 
Bardzo to nie dżentelmeński zarzut, nie 

smaczny i nieudolny — oburza się prasa 
Polska za Oceanem.— Nim się takie oskar 
żenię rzuci, trzeba mieć na to niezbite do­
wody. Gdy się ich niema, inie powinno się 
ośmieszać siebie, swego pisma i imienia 
polskiego. Bo prasa amerykańska szeroko 
D tem oskarżeniu pisze... 

Klęska Walasiewiczówny nie jest 
H*szcze tak strasznym wypadkiem, aby aż 

poniżać w oczach opinii świata. 

huaC 1 tysięcy 
lebrał okrąg łódzki 
* Swego czasu na terenie OK nr. IV po­
dołano do życia Łódzki Regjonalny Ko­
mitet Olimpijski, na którego czele stanął 
kierownik 4 Okręgowego Urzędu WF i 
W ppik. dypL Gabryś Jan. 

Ponadto utworzone zostały Komitety 
,Powiatowe i Miejskie, którym z Komitetu 
**|jonalncgo przekazano szereg broszur, 
h|otek, plakat olimpijskich itd. 

Komitety Olimpijskie przed olimpjadą 
WB*rlinic rozwinęły ożywioną działal-

i-Oć dla osiągnięcia na swoich terenach 
•Ml iwie dużych wpływów na Polski Firn 
fliz Olimpijski. 

Zresztą klęski w świecie 
są rzeczą zwykłą. 

Był Nurmi i sława jego przeszła. Był 
Metcalff i jego sława przeszła. Miejsce je 
go zajął młodszy i silniejszy Owens. 

Tak samo z Kusocińskim. 
Na Olimpiadzie w Los Angeles zdobył 

Kusociński 
pierwszą nagrodę. 

Kusocińskiego dzisiaj niema*. Kucharski 
nie zajął jego miejsca. W biegu na 80 me­
trów przybiegł w Berlinie czwarty. Trudno. 

Trzeba szukać nowych sił, wyszkolić 
jc i przyjechać na następną Olimpiadę do 
Tokio lepiej przygotowanym. 

Takie jest zdanie wszystkich sprawoz 
dawców sportowych prasy polsko- amery 
kańskiej. 

Tak przemija sława... 
Podziwiamy wyczyny sportowe atletów 

na Olimpiadzie w Berlinie. Przypomina to 
prasie amerykańskiej Gertrudę Tiderle. 
Przed dziesięciu laty Gertruda była pierw 
szą kobietą w świecie, która przepłynęła 
wpław kanał La Manche między Francją a 
Anglią. Mówiono, że zrobi na tem milion 
dolarów. 

Nie zrobiła. 
A dziś? Jest niemal kaleką. Traci 

wzrok i władzę w nogach, traci słuch. Le­
dwo może się utrzymać na nogach. Miesz­
ka w niedostatku. 

Z 
na 

n e 

drobnych ofiar 
Fundusz Oli mpijski 

Wysiłki Komitetów zostały uwieńczo-
następującemi rezultatami: 
Łowicz 137,49 gr., Łask 70 zł., Sieradz 

294 zł., Radomsko 148 z}., Włoszczowa 
876,84, Częstochowa 277,02, Kutno 
424,43, Łęczyca 274.90, Skierniewice —, 
Piotrków 167, Opoczno 80,85, Rawa Maz. 
212.83, Wie'iuń —, Końskie 57.70, Łódź 
1841.89, Brzeziny 619.40, Łódź 2775. Ra­
zem Łódzki Regj. Kom. Olimp, zebrał 
7256 zł. 85 gr. 

Poszczególne kwoty na ogólną sumę 
zł. 7256 i 85 gr. zostały już przekazane 
Polskiemu Komitetowi Olimpijskiemu. 

Pielpia ilo Im i Łęczycy, 
Obywatelski Komitet Odbudowy Archi 

kolegiaty Tumskiej organizuje na dzień 
6 września br. wielką pielgrzymkę z Łodzi 
do Tumu i Łęczycy. Pątnicy wezmą udział 
w uroczystym nabożeństwie w Archikole-
giacie Tumskiej, poczem zwiedzą starożyt 
ną świątynię, skarbiec, mieszczący w sobie 
bezcenne pamiątki historyczne i odrestau 
rowane wieże kościelne. W godzinach po­
południowych pielgrzymi będą na nabożeń 
stwie Różańcowym w kościele Farnym w 
Łęczycy oraz zwiedzą ruiny zaniku królew 
skiego. Zwiedzanie zabytków historycznych 
odbywać się będzie pod fachowem kierów 
nictwem członków Towarzystwa Histo­
rycznego Łódzkiego. Komitet miejscowy z 
dr. Pajdakiem, starostą łęczyckim na czele 
przygotowuje serdeczne przyjęcie pątni­
kom łódzkim. 

Karty uczestnictwa w cenie zł. 2 — na 
bywać można w Sekretarjacie Akcji Kato 
lickiej — ul. Gdańska L. 111 (tel. 220-14) 
w godzinach biurowych oraz we wszyst­
kich parafiach łódzkich i kościołach filial­
nych. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Adria. Wielki plan. 
Casino. Melodie z nad Dunaju. 
Corso. I. Sekrety marynarki wojennej. 

II. Skandale milionerów. 
CYRK „ARENA": — Łódź, ul. Wólczań­
ska nr. 111. Codziennie o godz. 8.30 Wiel 
kie Przedstawienie. 
• Europa. Straszny dwór. 

Metro. Wielki plan. 
Miraż. Bohaterowie Sybiru. 
Przedwiośnie. Wesoła rozwódka 
Palące. Miłość cygana. 
Rialto. Komedjant. 
Rakieta. Pan Twardowski. 
Stylowy. Marzenia miłosne. 

WINSZUJEMY. 
Jutro. Rajmundowi. • 
Wschód słońca 4.44. 
Zachód słońca 18.29. 
Długość dnia 13.45. 
Ubyło dnia 3.06. 
Tydzień 35. 

MB** 
6h7atvet bardzo doświadczona 9anl domu. skorzysta, 
Sbkaiy prania %mlernt 

^ ^ ^ ^ ^ 

W y 

bieliznę kolorową, 
drobne sztuki bielizny chętnie pr 
b ę d z i e m y na próbę. 

B e z p ł a t n e pokazy wanto 
-<« v mMaózle aptecznym 

Tempo robót miejskich. 
ŁÓDŹ 30.8 — 

Zgodnie z generalną wytyczną Zarządu 
Miejskiego następuje realizacja najpierw-
szych potrzeb w tej dziedzinie. Władze 
miejskie zdają sobie sprawę z obecnego 
stanu i dlatego przyśpieszają tempo prac 

ra O T W A R C I E w r i T A W i r o g r o d n i c z k i 

ŁÓDŹ. 30. 8 -
Już zaledwie 
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PROGRAM NIEDZIELNYCH IMPREZ 
SPORTOWYCH JEST NASTĘPUJĄCY: 

w Warszawie: 
na stadionie pływackim Wojska Polskie 
o godz. 15.30 zakończenie meczu pły­

wackiego Polska—Austria z udziałem olim 
P'jskiej drużyny Stanów Zjednoczonych, 

na boisku Warszawianki o godz. 16.30 
toecz ligowy Warszawianka — Ruch, 

na pływalni ZASS. o godz. 16-ej robo­
tnicze mistrzostwa pływackie okręgu, 
, na kortach WLTK. zakończenie turnie-
J11 tennisowego Młodych, 

na strzelnicach ogólnopolskie zawody 
słrzeleckie o mistrzostwo PPW., 

w lokalu Ligi o godz. 10-ej nadzwyczaj 
n e walne zebranie Ligi. 

W kraju: 
w Łodzi torowe zawody kolarskie, 
w Pabianicach poolimpijskie zawody 

lekkoatletyczne, 
w Krakowie trójbój kobiecy o mistrzo­

stwo Polski, mecz lekkoatletyczny Kraków 
Pomorze i mecz ligowy Garbarnia — 

L e gia, 
w Ktowicach mecz ligowy Dąb—tWarta 
w Świętochłowicach mecz ligowy Śląsk 

~~ Ł- K. s. 
w Wielkich Hajdukach mecz o wejście 

a ° L ' g i RKS. — Cracovia, 
w Częstochowie mecz o wejlcie do Ligi 

Brygada — Unia, 
we Lwowie mecz ligowy Wisła—Pogoń 
w Stryju mecz o wejście do Ligi Pogoń 

~- Polonia, 
w Poznaniu otwarcie sezonu kolarskie­

go, motocyklowy raid pętlicowy Unii i 
"»«cz o wejście do Ligi HCP. — AKS., 

W Bydgoszczy zakończenie międzynaro 
"owych tennisowych mistrzostw Polski, 

ZMIANY W ROZKŁADZIE JAZDY. 
*-ÓD2, 30 sierpnia. Oddział 3-ci Rucho 

^-Handlowy w Łodzi podaje do wiado-
? o ś c i , że pociągi motorowe komunikacji: 
J6?* Fabr. — Widzew — Łódź Kai. — 
Zgierz — Kutno, których rozkład ogłoszo 

jest w Urzędowym Rozkładzie Jazdy 
°d dnia 3 września 1936 roku narazić ku 

s°wać nie będą. 
O terminie uruchomienia tych pocią 

hWw nastąpi oddzielne ogłoszenie. 

w Gdańsku robotnicze lekkoatletyczne 
mistrzostwa Polski. 

Zagranicą: 
w Rydze międzynarodowe zawody hip­

piczne z udziałem polskich jeźdźców. 

SAMOCHÓD W PODARUNKU 
otrzyma)a lekkoatletka Fleischer. 

BERLIN, 80 sierpnia. Znakomita lek­
koatletka niemiecka Tilly Fleicher otrzy­
mała od swego rodzinnego miasta Frank­
furtu — cenny upominek w postaci samo­
chodu. 

KUSZENIE NAJSZYBSZEGO CZŁO­
WIEKA 

CZY Ovens ulegnie? 
Jesse Ovens, najszybszy człowiek świa 

ta, kuszony jest nieustannie ofertami pry 
watnych menagerów, proponująych mu 
przejście na zawodowstwo. Proponowane 
ostatnio Ovensowi kontrakty sięgają 100 
tys. dolarów, jako honorarium dia murzyna 

:0: 

Z A 1 4 D N I 
14 dni dzieli nas od 6-

twarcia Wystawy Ogrodniczej w Łodzi. 
W parku Staszica, gdzie w dniach od 

12 do 22 odbędzie się Wystawa, czynione 
są gorączkowe przygotowania, ażeby 
wszystko wypadjo jaknajlepiej i jaknajpo-
myślniej. Rzesze robotników pracują przy 
urządzaniu trawników i skwerów, aby Wy 
stawie nadać estetyczne i artystyczne ra­
my. Celem tej Wystawy, która niewątpli­
wie wzbudzi duże zainteresowanie wśród 
społeczeństwa, jest dążenie do zaprezento 
wania rozwoju ogrodnictwa w Polsce we 
wszystkich jego dziedzinach. Pozatem dą 
źeniem organizatorów Wystawy jest za­
chęcenie społeczeństwa do umiłowania o-
grodnictwa, zetknięcie się jego z pięknem 
przyrody. Wystawa nie będzie pozbawio­
na również momentu dydaktycznego. Ma 
ona bowiem wykazać postęp pracy ogrod­

ników i zachęcić ich do dalszej pracy nad.' 
podniesieniem tegovpięknegoTawo3uTStą*d 
też spodziewać się należy wśród ogrodni­
ków szlachetnego współzawodnictwa, któ 
re uwieńczone zostanie nagrodami. Na Wy 
stawie znajdą się najciekawsze i najpięk­
niejsze okazy z dziedziny ogrodnictwa. 
Reprezentowane będzie szkółkarstwo, wa­
rzywnictwo, owocarstwo, hodowla roślin, 
nasiennictwo, wikliniarstwo, plany i mo­
dele ogrodów, przemysł i handel ogrodni­
czy, przetwórstwo, jedwabnictwo oraz na 
uka i szkodnictwo oraz pszczelarstwo. 

Wojewódzka Wystawa Ogrodnicza to 
jeden z fragmentów wspólnego wysiłku 
organizacyjnego ze zrzeszonym producen 
tem, to duży krok naprzód, to próba sij do 
dalszych trudniejszych poczynań w ra­
mach gospodarczych i społeczno-zawodo-
wych. 

AUSTRIA PROWADZI... 
Pierwszy dzień międzypaństwowych zawodów 

WARSZAWA, Na basenie przy ulicy 
Łazienkowskiej rozpoczęły się w sobotę 
międzynarodowe zawody pływackie, a mia 
nowicie mecz Austria — Polska. Mecz 
przyniósł nam same niepowodzenia. We 
wszystkich konkurencjach pierwsze miej­
sca zajęli goście. Po pierwszym dniu w 
punktacji meczu międzypaństwowego pro 
wadzą Austriacy w stosunku 32 do \hy2 

nunklów. 

Ważne dla^faorych^ia^™ 
skrzywienia kręgosłupa (garby) skrzywień e nóg i kolan, gruźlicę 
kości, płaskie bolące stopy (plattfuss) i wszelkie iane kalectwa!! 

Na przepukliny (ruptury) nawet najwięksi 
i oajzastax?alsze wszelkiego rodzaju u mężczyzn 
kobiet 1 dzieci — specjalne gumowe ortopedycz 
ae bandaże fftrzymcjacs radykalnie pod swa 
randa każda przepuklinę. 

Na obniżenie żołądka i trzewi speckdne. indy 
wldualnle dopasowane bandaże brzuszne. 

Na skrzywienie kręgosłupa (garby) prosto 
trzymacze 1 gorsety ortopedyczne 

Na gruillcę kości aparaty ortopedyczne wazę 
kich systemów. 

Na płaskie bolące stopy (ptattfuss) specfalnt 
ortopedyczne wkłady według modeli gipsowych 

Na żylaki pończochy gumowe; aparaty gto> 
nastyczne d:> gimnastyki ortopedyczne! etc. 

Sztuczne ręce i nogi. 

Specjalny zakład dla lecznicze] ortopedji 

Spec ortoped o . PETRYKIEWlCZ 
Ł6dł. u l , P i r o m o w i c z a (dawnej Olgińska) Mr . 9. T e l . 177-09 . 
{\V\CA • Osobiste jawienie się chorych konieczne. 

Zawodnicy amerykańscy stanowili kia 
sę cTia siebie. Niewysilając się zdystanso­
wali łatwo swoich przeciwników. W pły­
waniu na 90 mtr. stylem klasycznym sa­
motnie startujący Amerykanin Kasley w 
próbie pobicia rekordu światowego uzy­
skał pełny sukces, mając wynik 38,7 sek., 
co stanowi nowy rekord świata. 

W skokach pokazowych z trampoliny 
zachwycił widownię Amerykanin Root, po 
za nim startowali dwaj Polacy Ziaja i Bre 
riuła. 

inwestycyjnych. 
"Obecnie prowadzi się roboty wodocią 

gowo-kanaliźa^yjne we wszystkich punk 
tach miasta. 

Na Budach Stokowskich Zarząd Miej­
ski kończy kanlały wlotowe i wylotowe o-
raz rurociągi Wewnętrzne. 

Przy ulicy iPomorskiej buduje się przej 
ścia pod torarry kolejowemi na linii Wi ­
dzew — Zgierz!, celem przeprowadzenia 
przewodów wodociągowych i kanału od­
wodniającego. W związku z tym ruch po­
ciągów na trasie Widzew — Zgierz kiero­
wany jest na inną trasę. 

Układa .^ę^uro^tetóy.«jr ulicactyPiotr 
'kówskiffj; 'Andrzeja, Zamerffioffa, Barjdur-
sjciego, Pomorskiej, i od Phi£.u.,WoJjiości 
w stronę Bud Stokowskich, wreszcie owie 
studnie na Chojnach i Górkach Starych ha 
południe od Dąbrowy. 

W dziale kanalizacji roboty trwają 
przy ulicy Skorupki, Kilińskiego, Głównej 
i Przejazd. 

Wydziaj Kanalizacji i Wodociągów bu­
duje burzowiec do rzeki Jasienia na prze­
dłużeniu ul. Żeromskiego, przeprowadza 
regulację rzeki Łódki od toru kolejowego 
do Starego Cmentarza, reguluje brzeg rze 
ki Bałutki od ulicy Hipotecznej w kierunku 
ul. Zgierskiej. Przy robotach tych pracuje 
razem przeszło 2630 robotników. 

Przy studni w Górkach Starych zakła 
dany jest filtr. 

Dzięki nadejściu materiału budowlane 
go tempo robót jest przyśpieszone. Czy 
niąc skromny przegląd prac inwestycyj­
nych w Łodzi, przyznać trzeba, że w kie­
runku tym Zarząd Miejski obiawia wielkie 
zainteresowanie, okazuje poważną troskę. 
Nigdy bodaj przed tym nie obserwowali­
śmy takiego natężenia energii w dziedzinie 
inwestycyj miejskich, jak obecnie. 

Jutro z jemy na obiad 
Kapuśniak. — Wątróbkę po wiedeń-

sku z kartofelkami. — Kompot mieszany. 
-• :rv 

O d p o w i e d z i R e d a k c j i . 
P. Jankowski Kaz. Nie wydrukujemy. 

I J - G I Z L O T O R L A C K I . 
Program uroczystości. H D H 

Po nabożeństwie, oko(o godziny 10 
drużyny wyruszą z kościoła, udając się uli 
cami Żeromskiego i 6-go Sierpnia na sta-
djon Wojskowego Klubu Sportowego, 
gdzie o godzinie 11-ej nastąpi uroczyste o-
twarcie złotu i podniesienie bandery przy 
udziale władz administracyjnych i wojsko 
wych. 

O godzinie wpój do drugiej rozpoczną 
się zawody sportowe i strzeleckie. 

O godzinie wpół do siódmej wieczór 
nastąpi zamknięcie zlotu i opuszczenie ban 
dery. Wreszcie o godzinie 7 wiecz. odbę­
dzie się w lokalu własnym przy ulicy 
Piotrkowskiej 86 rozdanie nagród zwycię­
zcom na zawodach kolarskich i sportowo-
strzełeckich. 

Ł6DZ, 30 sierpnia. W dniu dzisiej­
szym odbywa się Il-gi Zlot Orlacki zorga 
nizowany przez Zarząd Wojewódzki Zjed 
loczenia Polskiej Młodzieży Pracującej 
Orlę". 

Program Zlotu jest następujący: 
O godzinie 6 rano odbędzie się bieg 

kolarski na trasie Łódź — Stryków — Ło­
wicz j spowrotem. Start odbędzie się na 
•utostradzie Łagiewnickiej. W biegu tym 
eźmie udział kilkudziesięciu zawodników 

O godzinie 8 rano nastąpi ogólna zbiór 
'ca wszystkich delegatów przed lokalem 
'(ofa łódzkiego przy u'icy Piotrkowskiej 
86. Potem nastąpi wymarsz czwórkami do 
kościoła Matki Boskiej Zwycięskiej ulica 
ni Piotrkowską, Bandurskiego aż do koś­
cioła. :0= 
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Wicek i Wacek na szerokim świecie. 

Wuj Tom: — Idziemy zagrać w golfa. Pamiętaj­
cie, że macie się nauczyć lekcji. Jeżeli was spotkam bez 
książki, dostaniecie takie cięgi, że was rodzona ciotka 
nie pozna! 

Profesor Wykopek: — Ja wam daje dwa „fory" 
w pierwszej dziewiątce! 

Klaczek: — Nie lubię słuchać przechwałek. 
Profesor Wykopek: — U celu wszjstkie kule będą 

moje. Stawiam dwie kolejki jeżeli nie dotrzymam słowa. 

Wicek: — Chodźmy się przyjrzyć, co się tu 
dzieje: 

Wicek: — Panie starszy z kradzionym cygarem, 
co pan tu robi? \ ' 

Mydłek: — Widzicie, że nic. Wypoczywam...? 
Wicek: — A słoń? { V 
Mydłek: — Wyławia z wody kule golfowe. 
Wacek: — Pierwszy raz słyszę, że w wodzie ró-

sną kule golfowe. 
Wicek: — Nie rosną, ale wpadają, jeżeli grają 

niezdary 

Wacek: — To wspaniały wynalazek? 
Mydłek: — Doskonale! Jeszcze raz poszukaj i bę­

dziemy wolni. Aż się spociłem przy tej pracy. I 
Wacek: — Pierwszy raz widzę, żeby się ktoś po­

cił z lenistwa. " 
Wicek: — Siebie samego trudno zobaczyć. 
Wacek — Tylko zdała od mej osoby, \ 
Wicek: — Dajmy spokój kłótniom, tefaz mamy 

ważniejsze sprawy do załatwienia. 

> 'JAj^łek: — Nieźle sobie zarobiłem. Prawdziwe, 
n'e$'iałszowane dolarki. Skąd ci chłopcy mają pienią-

•••Ś.lel Pewno gdzieś ściągnęli... A zresztą co mnie to od­
chodzi? 

Wicek— Pojedziemy teraz do mety golfa. 

Wacek: •— Śpiesz się, już się zbliżają. 
Wicek; — Gerta mądrzejsza od tego nicponia Bimba 

Gerto wciągnij te kule do trąby. Zrobimy z ciebie armatę 

Wacek: — Dmuchniesz z całej siły Gerto, kiedy, 
damy ci znak. 

Wicek: — A ja będę nastawiał lufę .... przepra­
szam — trąbęl 

Wacek: — Uważni Gerto, byś nie połknęła kul, za 
twarde do strawicnial 

Wuj Tom: — Czy to rewolucja? Kto do nas 
strzela? 

Kłaczek: — Mój kapelusz! Moja głowa! 
Wujek Tom: — Oko mi podbili. 

Wacek: — Jeszcze raz kartaczami panie generale 
Wicek: — Pif! paf! paf! 
Profesor Wykopek: Czy to wojna? 

Profesor Wykopek: — Zdaje się, że oni coś wie­
dzą o tej strzelaninie! 

Wujek Tom: — Nauczyli się lekcji? 
Guwernantka: — Dzisiaj wyjątkowo dobrze umieli. 

JOHN REEWES. 

ANONIM. 
John Harburne siedział znieruchomiały 

i spoglądał martwo na list leżący na biur­
ku. Znał treść tego anonimu. Przeczytał go 
kilkanaście razy: „Proszę obserwować żo­
nę" — pisał jakiś nieznany przyjaciel. — 
Bliższych szczegółów sam Pan się dowie! 

Taki był ten krótki anonimowy list, któ­
ry pozbawił Johna Harburne spokoju. 

— Co zrobić z tem świństwem? — roz 
'myśiat John Harburne, zaciskając nerwo­
wo usta. — Rzucić w ogień? Ależ jest wła 
śnie lato i na kominie nie ma ognia. Spa­
lić? John Harburne nie nosi przy sobie za­
pałek! 

I John Harburne schował anonim do 
kieszeni. Wieczorem wrócił jak zwykle do 
domu. List, leżący w portfelu, palił go w 
piersi i nie dawał spokoju. Przecież John 
tak kochał Lormę! Wprawdzie Lorma by­
ła kiedyś artystką rewiową! Wziął ją po­
prostu ze scenki, gdzie występowała w ja­
kiejś podrzędniejszej roli, ale nie zawiódł 
się na niej! Lorma była niewinna, jak 
anioł.. Przez dwa lata żyła oto z nim pod 

jednym dachem, pełnym szczęścia, i ani 
razu złe podejrzenia nie miały dostępu do 
serca Johna. 

John Harburne postanowił pokazać żo­
nie ów list anonimowy 

Bez jednego słowa wydobył anonim z 
kieszeni i podał go żonie. Lorma zaczęła 
czytać. Spłonęła przytem takim rumień­
cem, że Johnowi krew zaczęła pulsować 
w skroniach. 

Lorma rzuciła się mężowi na szyję: 
— Johnie, kochany, przecież chyba nie 

wierzysz temu łotrowi, który to napisał! 
Wiesz, że cię kocham bezgranicznie, bez 
pamięci! I jakżebym cię nie miała kochać, 
ciebie, któremu wszystko na świecie za­
wdzięczam. Wiem czem byłam i nie mia­
łabym sumienia odpłacać ci taką czarną 
niewdzięcznością! 

— Ja wiem, ja wiem, uspokajał ją John. 
— Nie przejmuj się, kochanie, podrzemy 
ten list! 

To mówiąc rzeczywiście podarł ano­
nim na strzępki. 

* * * 
Następnego dnia w biurze znów roz­

myślał nad tajemniczym listem i nad za­
chowaniem się Lormy. Skąd wiedzjąła, że 

list pisał mężczyzna? Przecież powiedziała 
wyraźnie — łotr. Pocóż przytem tak roz­
paczała, tak płakała? 

— W każdym razie, dla mego i dla jej 
spokoju — z czystem sumieniem mogę ją 
śledzić przez pewien czas — rozmyślał. — 
Dzisiejsze kobiety mają wiele swobody. 
Robią co im się podoba, bywają gdzie za­
pragną... 

W kilka dni później John Harburne po 
powrocie do biura nie zasiadł do pracy. 
Odczekał godzinę, a gdy było już po.trze-
ciej wyszedł na miasto. Wsiadł w taksów­
kę i kazał się wieźć wpobliże swojego do­
mu. Szofer zatrzymał auto w pewnej odle­
głości, zasunął nieco firanki — a John Har 
burne ukryty dobrze we wnętrzu taksów­
ki czeka. 

Czekał tak dość długo. Już sądził, że 
Lorma nie opuści domu i znów spokój za­
panuje pod jego dachem — gdy wtem -*-
Lorma wyszła na ulicę, oglądając się do­
okoła. 

•Potem przeszła na postój samochodów 
i wsiadła do taksówki. John kazał swemu 
szoferowi jechać za nią w pewnej odle­
głości. 

Nagle taksówką Loripy zatrzymała sie 

przed wielką restauracją w śródmieściu. 
Lorma wysiadła, zapłaciła szoferowi i we­
szła szybko do wnętrza. John odczekał 
chwilę i poszedł w ślad za żoną. 

W olbrzymiej sali restauracyjnej grała 
murzyńska orkiestra. Niezliczone pary krą­
żyły w takt jazzowej muzyki. John Harbur­
ne wmieszał się w tłum gości i szukał wzro 
kiem żony. 

I rzeczywiście dojrzał Lormę w ustron­
nym miejscu, siedzącą przy stoliku w to­
warzystwie jakiegoś młodego człowieka. 
Młoda para prowadziła żywą rozmowę. 
John Harburne skoczył szybko w kierunku 
owego stolika i wyrósł nagłe przed prze­
rażoną do żywego żoną. 

— Lormo! zawołał przyciszonym gło­
sem. — Ty tutaj? W takim towarzystwie? 

Lorma zachwiała się. Spojrzała na oby 
dwóch mężczyzn. Młody człowiek śmiał 
się z lekceważeniem. 

— Johnie, wracajmy natychmiast do 
domu! Wszystko ci wytłumaczę! Nie rób 
skandalu! Proszę cię, błagam, zaklinam! 
szeptała pobladłemi wargami. 

John również zgodził się na powrót. Li­
czne pary zaprzestały właśnie tańca i przy J 
glądąły się irjg ironicznie. 

Wracajmy — rzekł twardo, ująwszy 
żonę pod ramię. Młody człowiek pozostał 
w restauracji. 

* * • 
— Kto był ten młody człowiek? — za­

pytał John żonę w samochodzie. 
— Ten człowiek? — odpowiedziała, 

zanosząc się łzami — Oh, Johnie, ten czło 
wiek to... mój brat. Nigdy ci o nim nie 
wspominałam, bo to jest hulak, łotr! Wła­
śnie przed kilku dniami powrócił z wię­
zienia, gdzie odsiadywał dłuższą' karę za 
jakieś ciemne sprawki. A teraz zgłosił się 
do mnie, naturalnie, po pieniądze, i powie 
dział, ź-j jeżeli mu nie dam tyfc, ile zażą­
da — to będzie pisał do ciebie anonimy! 

John Harburne spojrzał uważniej na żo­
nę. W samej rzeczy uderzyło go dziwne 
podobieństwo do tego młodzieńca. — Aha 
więc to taka historja! wyszeptał — tuląc 
Lormę w ramionach. 

— Nie płacz, nie płacz, kochanie — 
starał się utulić płaczącą żonę. — Już 
wszystko dobrze, już wszystko w porząd­
ku. §zkoda, tylko, że mi tego odrazu nie 
powiedziałaś. 

T łum. H. Ru... 


